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Nowa misja Alfreda Monda
W artykuły z dnia 22 lipca p. t. „Geniusz 

twjr“ omówiłem znaczenie Alfreda Monda ja­
ko działacza społecznego. Wykazałem, że Al- 

Mond jako typ nowoczesnego Żyda. któ- 
•7 łączy w sobie idealizm żydowski z kulturą 
europejska, nie tylko zorganizował, przebudo 
^al. ulepszył i udoskonalił przemysł chemi­
czny w Angłj., ale chce rozwój i rozkwit tego 
Przemysłu oprzeć na wiecznym pokoju z ro­
botnikami którzy jako współwłaściciele tego

będzie wiecznie trzymać.
Zadaniem tego nowego trustu finansowego 

będzie racjonalne użycie kredytu, udzielanie 
pożyczek gospodarczo uzasadnionych w myśl 
jednego wielkiego planu, który obejmie cało­
kształt życia gospodarczego całej Europy a 
może i innyrh części świata skazanych na kre 
dyt inwestycyjny.

Alfred Mond nie zamierza uniemożliwić 
mając taki potężny trust finansowy w swem

prtemysłu zainteresowani w jego rozwoju nie i ręku, innym młodym przemysłom rozbudowy
dopuszczę do zaw'chrzeń na tle socjalnein 
Alfrtd Mond podjął się wielkiej misji, chce | 
rozwiązać kweśtję kapitału i pracy. j

Cała prawię prasa angielska odnosi się z peł 
ttą ufnością do Alfreda Monda jako reforma­
tora społecznego i jest przekonana, że czło­
n ek , który dokonał tyle wielkich rzeczy do­
prowadzi do końca zaczęte przez siebie dzieła: 
pogodzenia kapitału i pracy.

Jeszcze nie przebrzmiało echo ostatniej kon 
ferencji robotników angielskich, na której 
Przywódca radykalnego kierunku wśród robo 
trików Cook poniósł klęskę, bo robotnicy zna 

większością wypowiedzieli się za pertra­
ktacjami z Mcndem, gdy jeden z najwpływow  
szych przedstawicieli angielskiej partji pracy, 
b. minister skarbu w socjalistycznym gabi­
necie Fdip Snowden pisze o innej działalności 
Alfreda Monda, że jego nowy twór jest połą 
czeniem ducha i organizacji angielskiej z ka­
pitałem amerykańskim.

Alfred Mond, obecnie lord Melchelt stwo­
rzył w ostatnim czasie wielki trust finansowy 
angielsko-amerykański i wskutek tego nadał 
nowy kierunek finansom angiel-kim. Trust 
ten wedle najskromniejszych obliczer rozpo­
rządza kap talami dochodzącymi do 200 mif. 
funtów Jest to jeden z najpotężniejszych tru­
stów, jaki powstał w ostatnich czasach. Cen­
trala tego ti ustu mimo że opiera się na kapi­
tałach amerykańskich znajduje się w Anglji, 
a Mond ma decydujący wpływ na kierownic 
two tego potężnego trustu.

Mond chce znacznej części kapitałów tego 
trustu użyć dla Przeprowadzenia racjonaliza­
cji w przemyśle angielskim nie tylko chemi­
cznym, którym on kieruje. Zdaniem Monda 
minęły już czasy izolowanej jedności w prze­
myśle i nadszedł czas skoordynowania prze­
mysłu w calem państwie w jedność gospo­
darczą i t\lko wtedy można zabezpieczyć go­
spodarczą przyszłość przemysłu angielskiego.

Ponadto ma Mond jeszcze ieden plan Zda­
niem Monda dotychczasowe krętydy amery­
kańskie dla odbudowy gospodarczej Europy 
nie szły należytem korytem, nie spełń ly swe­
go zadania, byiy dawane chaotycznie, nie 
opierały się na jasnym z góry zakreślonym 
programie Skutek tych kredytów był ten, że 
kapitał pochodzący nawet z tego samego źró­
dła w różnych krajach występował przeciw 
sobie tworzono sztuczne placówki pracy. Nie 
moina wpra wdz»e jeszcze dziś mówić o zała­
maniu się gospodarz zem tych. placówek, ale 
przyszłość pokaże, że nie są on* gospodarczo 
zdolnem: do życia, chronione są tylko sztu- 
cznemi grai^cazm celnęmł, których nie można

lub nie dopuścić do oowstania nowego przemy j 
słu chce tylko badać gospodarcze warunki każ 
dej nowej inwestycj w ramach ogólnego wiel 
k;ego pianu.

Przez utworzenie tego wielkiego trustu fi­
nansowego, do którego ze strony Stanów Zje­
dnoczonych należy Chase Bank, o którym mó 
wią, ż rozluźnił swoje stosunki z potężną gru­
pą Morgana i połączył się z rywalem Morgana 
— Blair et Co, udało się Mondowi utworzyć 
znowu z Londynu bankiera świata. Jeśli Mond 
doprowadzi swe dzieło do Końca, to odtąd 
zwracać się będą przemysły rozmaitych kra­
jów po kredyty inwestycyjne do Londynu i 
Londyn odegra wielką rolę, jako centrum ban 
kowe i kredytowe

Koncentracja finansów w Londynie ma nle- 
lylko finansowo-gosDodarcze ale i polityczne 
znaczenie. Wierzyciel bowiem wywiera i poli­
tyczny wpływ na kraje starające się o kredyt 
lub którym udziela kredytu.

W  len sposób będzie dzięki inicjatywie, pla 
nowi i zdonośoi organizacyjnej Alfreda Mon 
da wpływ polityczny Anglji jeszcze potężniej­
szy i wększy niż dotychczas.

Przypuszczają, że Alfred Mond obróci część 
kapitału tego wielkiego trustu finansowego na 
eksploatację Morza Martwego. W len sposób 
skorzysta i Palestyna z wielkiej koncepcji 
finansowej syna narodu żydowskiego, lctórj 
pracując dla wielkiej i potężnej Anglji, n’e za­
pomniał nigdy o swoim narodzie i jako do­
bry sjonista chce pracować dla odbudowy go­
spodarczej swej prastarej ojczyzn}', Palestyny.

W ten sposób wejdzie ’ Palesyna \v krąg 
interęsu wielkiego trustu finansowego i miej­
my nadżieję, że to nie będzie jedyna większa 
inwestycja kapitałów tego trustu w Palesty­
nie że dzięki przywiązaniu Alfreda Monda do 
swego narodu, znajdzie on możność i sposo­
bność, aby ten wielki trust finansowy anglo­
saski zainteresował się gospodarczemi inweaty 
cjami w Palestynie.

W Anglji spodziewają się, że ten nowy trust 
wywrze wielki wpływ na przemysł między­
narodowy i że będzie pracował w duchu uzgo­
dnienia gospodarczego przeto i pokoju świa­
towego.

Charakteryzując działalność Alfreda Monda 
pisałem, że duch Jezajasza, który propagował 
wieczny pokój między narodami, żyje i nada! 
w narodzie żydowskim i gdziekolwiek Żydzi 
są. gdziekolwiek pracują, kontynuują ideę Jezą 
jasza, czasem z mniejszym, czasem z większym  
skutkiem

Tę misję chce Mond spełnić, organizując ty ­
cie gospodarcze, chce przy pomocy wielkiego 
trustu finansowego budować życie gospodarcze 
wedle jasnego planu, uzgadniając całe życie go 
spodarcze w interesie wiecznego pokoju

Życzymy światu i narodowi żydowskiemu, 
by misja wielkiego syna naszego narodu owiCfi 
czona została pomyślnym skutkiem.

Dr. F. Rotenstreicb.

w  W iln ie
Potęina manifestacja polskości Wilna.

Wiluo. 12. 8. PAT. „My legioniści stw ierdzam y, że 
Wilno było, jest i będzie na wieki polskie", Tc Io­
wa, wygłoszone przez prezesa, głównego zarządu 
związku legionistów na akademii w sali miejskiej 
przyjęte były długotrwałym aplauzem przez mini­
strów, generałów7, wojewodów i rzeszę legionową, 
która wypełniła szczelnie salę. W yrazy powyższe, 
stwierdzające fakt powszechnie znany, tworzą hasło 
pod kiórem odbywa się w ich Wilnie VII. ziazd legio 
nowy Całe WUno przejęte jest do głębi wrażeniem 
zjazdu. Sobotni capstrzyk, orkiestry wojskowe, ilu­
minacje poruszyły ludność miasta. P rastare Wilno, 
przy swem malowniczem położeniu, udekorowane od 
świętnie girlandami, zieelnią i chorągwiami oraz 
przeźroczami komendanta sprawia, zwłaszcza dla 
przyjezdnych niezatarte wrażenie.

Dygnitarze z całej Polski 
uczestniczą w uroczystościach

Kilku zwykłem.)' i nadzwyczajcemi pociągami przy­
były dziś do Wilna tysięczne rzesze bwłych legjoni 
stów. ano bądź pociągami, bądź samochodami przy 
byli: zastępujący premiera minister Moraczewsk' 
m inlstrscwi* Kwiatkowski, Kul u, Switalski, Stanic

w icŚ Meysztowicz i Mieuzinski synowie p, P irx y - 
denta Rzpitej p. Józef I Michał Mościccy, lu, elrici 
ai-mji gen, Sosnkowski, gen. Żeligowski, wojewodo­
wie: Korsak z Kielc, Beczkowlcz z Nowogródka, 
Tw aido z W arszawy, Kwaśniewski z Tarnopola b. 
wojewoda Mach, prezes Banku Gospodarstwa Kra Jo 
wego gen. Górecki, Nadio przybyli liczni gem rato- 
wie, wyżsi oficerowie, pos. pułk. Sławek i szereg in 
nych posłów i senatorów, członkowie donic cywilne 
go i wojskowego Prezydenta Rzplitei, naczelnik wy 
działu m inisterstwa spraw  zagranicznych Hotówko, 
wyżsi urzędnicy ministerialni oraz cały szereg in­
nych wybitnych osobistości zarówno ze sfer wojsko­
wych, jak i cywilnych Rzeczypospolitej. Przybyło 
też blisko 100 korespondentów pism zagranicznych, 
rn. in. z Anglji, Francji i Ameryki, oraz szereg naczeł 
nych redaktorów pism społecznych i prowincjonal­
nych i korespondenci redakcyj pism ze wszystkich 
województw Rzeczypospolitej.

Poświęrerre sztandaru wileń­
skiego związka legjonistów

\k n i ed z i e l ę  o g e d z .  1C n  n- .» B a z y l i c e  wileńskiej 
ks. arcybiskup Jublrzykowski w asyście óuehrwltir*
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•tw a celebrował mszę ,na które} byli obecni: p. Mar 
sia tkow a Piłsudska, ministrowie, generalicja, dostoj 
ndcy państwowi, goście oraz rzesze legionistów. Po 
nabożeństwie i krótkiem kazaniai ks. Meysztowicza 
odbyło się na placu przed Bazylika poświęcenie 
sztandaru wileńskiego związku okręgowego legioni­
stów. Poświęcenia sztandaru dokoriat ks. biskup Ban 
durski, który wygłosił ze specjalnie przygotowanej 
ambony podniosłe przemówienie. Ks. biskup Bandur 
sktt nawiązał do czasów niewoli, w jaką popadła Poi 
ska, pocz.c-m przeszedł do zobrazowania w regeuera 
cii Polski roli marsz. Piłsudskiego, który, jako „wlel 
ki i mocny człowiek wyśmiał sztandar polski, aby 
nie pod obcym sztandarnie. ale pod własnym, jako 
jednostka bojowa wywalczyć Polskę i stworzy! Le 
gjony Polskie",

Dziś po latach 14-tu dał Bóg wielką chwilę, kiedy 
oto u stóp tej świątyni prastarej, tej Bazyliki, któ­
rej przesławni mężowie patronowali, poświęciłem 
sztandar Związku Legionistów okręgu wileńskiego. 
Z pierwszym sztandarem poszli legioniści, i przeszli 
całą Polskę ,walcząc za naszą wolność i waszą, a'ov 
w szystkie miasta Polski objąć swoim sercem.

Ks. biskup Bandurski zakończy! następująceini sto 
w y:

Jak dawniej potrzehnem było umiłowane! wolno 
Sci, tak  obecnie potrzebnem jest umiłowanie pań 
■twa, szlachetnego czynu i. zapału do pracy na każ-

dym posterunku. Potrzebnem jest to braterstw o i ta 
w ierność ideałowi, aby naród postawić na wyżynach 
i aby praca stw orzyć jednolity tront miłości ojczy 
zny. Niechże ten sztandar wznosi się ponad głowy, 
niech przyświeca nietylko na dzień dzisiejszy, ale na 
zawsze, calem unarodowi, w tej wielkiej pracy dta 
Państw a i jego potęgi. Bo dziś praca jest potrzeo 
na, aby Polak na każdym odcinku pracy o tem pa 
mięta! i swojemi silami przyczyniał się do jei sławy 
i do jei utrwalenia". Kiedy zlotousty ka­
znodzieja kończył swoje przemówienie, było już sa 
ino południe. Jak codziennie, rozległy się ze starej 
dzw onnicy Bazyliki dźwięki hejnału: „Nie damy zie 
mi skąd nasz ród..." W tym momencie zebrane tłu­
my zaintonowały rotę wśród powszechnego wzruszę 
nia. Po przemówieniu ks. biskupa Bandurskiego odby 
ło się wbijanie gwoździ do drzewca nowopoświęco 
nego sztandaru. Pierw szy gwóźdź wbiła p. Marszał 
kowa Piłsudska. Po uroczystości poświęcenia sztan 
daru udano się pochodem na Górę Zamkową, gdzie 
na Grobie Nieznanego Żołnierza złożono wieniec z 
szarfami biało-czerwonem' z napisem: „Siódmy
Zjazd Legionistów — Nieznanemu Żołnierzowi". Po 
złożeniu wieńca zaintonowano pieśń „Spij Kolego w 
ciemnym grobie". W pocohdzie na Górę Zamkową 
brały udział wszystkie zastępy Legionistów, Haller 
c zyków, Sokołów, Strzeców, Dowborczyków i in­
nych organizacyj ze sztandarami i orkiestrami.
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Akademia w sali Rady miejskiej
Pochód wrócił do sali Rady miejskiej, gdzie odby 

la się uroczysta akademia w  obecności przybyłych 
dostojników i tłumów publiczności.

Akademię zagaił prezes zarządu głównego związ 
ku tefijonistów

PUŁK. PIESTRZYŃSKI 
składając gorące podziękowanie wszystkim uczestni 
kom zjazdu za przybycie, }ak również kolegom wiień 
sikJen za zorganizowanie zjazdu. Pułk. Piestrzyński 
zaznaczył, że VII. zjazd legionistów odbywa się w 
Walnie dzięki zgodzie wyrażonej przez komendanta 
PMsuidskiego. Odbywa się w  Wilnie — mówi) pułk. 
Piestrzyński — bo któż więcej, niż legjony związany 
iest z Wainem W szak stąd szły na Polskę od wie­
ków promienie gorącej miłości Ojczyzny, wszak Zie 
m ia W ileńska jest cząstką Polski najbardziej uko­
chaną przez naszego Wodza. I wreszcie z Wilnem 
zw iązani jesteśmy węzłami krwi przelanej przez na 
■zych braci i kolegów. Pierw szy obywatel Najjaśniej 
Btzej Rzeczypospolitej Prezydent Mościcki niech ży­
je! P ierw szy żołnierz Najjaśniejszej Rzeczypospolitej 
M arszałek Komendant Piłsudski niech żyje! Po koń 
cowych słowach pułk. Piestrzyńskiego zerwała się 
burza oklasków, a zebrani z nieopisanym entuzjaz 
focm powtórzyli kilkakrotnie jego okr;yk na cześć 
Prezydenta Rziplitej i marsz. Piłsudskiego.

Z kolei zabrał głos
WOJEWODA WILEŃSKI RACZKIEWICZ, 

Irtóry podkreślił, źe przemawia nietylko w imieniu 
wtfasnem, ale i w imieniu hidu tego województwa. Na 
wtiązaując do pełnych chwały wspomnień walk legjo 
nowych wojewoda oświadczył, że każdemu Wilniani 
nowi wiadomem jest, że waszym trudem, waszym 
znojem pod rozkazam i w aszego kochanego komen 
danta, a dzisiaj wielkiego W odza Narodu, to miasto 
pełne historycznych pamiątek i pełne przeżytego bo 
lu zostało wyzwolone. Niech mi wolno będzie w i- 
miertiu tej ludności złożyć Wam wyrazy głębokiej 
wdzięczności. Minęły nieszczęśliwe te czasy, kiedy 
byliśmy zwaśnieni, rozbici na part je. Teraz chcemy 
pracow ać i wszyscy staniemy do tego najważniej- 
ezego zadania dźwignięcia Polski ku szczytowi i mo 
cmarnego jej władania i panowania. Jestem przeko 
nany, że zadanie to wypełnimy. Wypełnimy nietylko 
dlatego, że mamy wiarę, ale że nasza w iara czerpie 
swoje podstawy z dowodów, które dziś widzimy. O 
to  tutaj w naszei ziemi wileńskiej nastąpił zjazd, tu 
taj zjawiły się wszystkie dawne organizacje wojsko 
we, świecąc przykładem szerokim warstwom społe 
czeństwa. Mówca zakończył okrzykiem: „Niech ży 
Je Wielki Wódz Narodu M arszałek Józef Piłsudski". 
Po tym okrzyku wybuchły znowu żywiołowe owa 
cje na cześć pierwszego M arszałka Polski.

PREZYDENT M. WILNA POLEJEWSKI 
powitał serdecznie zjazd w imieniu zarządu miasta 
W ilna, wznosząc okrzyk na cześć Marszałka, po-

I czerń
GENERAL RYDZ ŚMIGŁY

wygłosił dłuższe przemówienie: „Uwaga całej Pol­
ski i nietylko Polski — mówit gen. Rydz-Śmigły — 
zwrócona jest dziś na to miasto kresowe. Podążyli 
ście dziś do Wilna tłumnie z całej Polski, by usły 
szeć słowa Wodza, by stanąć w szeregu i wystąpić 
znó ww tej kolumnie, w której pod Jego dowódz­
twem pomaszerowaliście i weszliścte do historii Pol 
sk l Nasz marsz jeszcze się nie skończył. Przed ko 
lii.mną maszeruje nasz Wódz, patrząc w przyszłość 
Polski. Maszeruje niestrudzenie wciąż naprzód na­
przód. Czy wystąpi kto z nas z kolumny? Czy komu 
z nas braknie siły? Czy zechce kto być marude­
rem? — Mowa gen. Rydza-Smigłego została przyję 
ta hucznemi oklaskami i okrzykami, oraz śpiewem 
„Pierw sza Brygada".

Wkońcu poseł Kamiński, członek zarządu strzeie 
ckiego okręgu wileńskiego zaproponował przyjęcie 
następującej

REZOLUCJI:
„Siódmy Zjazd Legionistów zebrany w dniu sier 

pna wi Wilnie zwraca się do Ciebie Naidostoiniejszy 
Panie Prezydencie z wyrazami głębokiego hołdu i 
wierności w obliczu pierwszego M arszałka Polski 
Wielkiego W odza Narodu M arszałka Piłsudskiego, 
w  obliczu członków rządu, reprezentantów sejmu i 
senatu, annji, przedstawicieli władz i społeczeństwa. 
W mu-rach tego prastarego grodu Jagiellońskiego i 
nieugiętej ducha polskiego strażnicy, my legioniści 
ze wszystkich stron Rzeczypospolitjej składamy na 
Twoie ręce Panie Prezydencie uroczyste ślubowa 
nie: 1) Jako w dniu wojny czynem orężnym torowa 
liśmy drogę do niepodległości, tak dziś zawsze goto 
wi do jei obrony u Twego boku. stajemy w tym 
wielki mwyścigu pracy pod sztandarem  idei państwo 
wej budowy mocarstwowej potężne! Rzeczypospoli 
tej, 2) W żarliwej trosce o niewzruszone fundamen-y 
tej naszej Rzeczypospolitej dołożymy wszelkich sta 
rań i wysiłków, by pod Twojem Panie Prezydencie 
dosto.in.em przewodnictwem dokonała się taka zmia 
na ustroju, który Państw u zapewni spiżową moc i 
wielkie dzieio M arszałka Piłsudskiego po w szystkie 
czasy utrwali".

Po przyjęciu powyższej rezolucji odbyły się produ 
keje wokalne, oraz występy deklamatorskie arty­
stów Reduty.

O rganizatorzy zjazdu otrzymali mnóstwo depesz 
ze wszystkich stron kraiu, między Innemi następują 
ca
DEPESZĘ OD PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ

„W rocznice ozynu legionowego składam naDerde 
czniejsze życzenia wielkiemu, uhochanem uwod.towi 
i jego Pierwszym Żołnierzom. Prezydent Rzplitej 
Mościcki. Spala".

Mowa Marszałka Piłsudskiego
K raków , 12 sierpnia 

W  chw li zam k n ięc ia  red ak c ji p ro w in c jo n a l 
nego  n a k ła d u  (g o d z in a  1 po p ó łn o cy ) o tr z y ­
m a liśm y  z P A T -a  za ledw ie  p o czą tek  m ow y  
M arsza lk a  P iłsudsk iego . P on iew aż o d b ió r m o ­
wy M arsza lk a  p rzez  r a d jo  n ie  b y ł m ożliw y, 
p rze to  o g ran ic za m y  się n a ra z ie  do  poniższego  
k ró tk iego  om ó w ien ia  w czo ra jszego  p rzem ow ie  
aia Pierwszego Marszałka Polski:

(lt) S tało  się więc tak, jak tego minio w szystko 
z całym spokojem oczekiwaliśm y Zjazd legjoni- 
siów  w mieście filaretów  nie przyniósł nam do­
tąd żadnych niespodzianek, o których — przynae 
to trzeba — nie bez w yrafinow anej złośliw ości 
tyle ostatn io  m ówiło się z p raw a i z lewa. P rz y ­
pominać nie trzeba, że przedew szystkiem  i p rasa  ! 
zagraniczna, częściowo w pogoni za dreszczem 
?enzacji w czas kanikuły, częścią zaś — o ile 
idzie o a larm y litew skie, g łosy sow ieckie i  duży i

część prasy  niemieckiej, podjęła chętnie plotid I 
domysły slugąbnej famy i rozstrąbila je w  świat, 
m ówiąc o dziwnych jakichś sprawach, jakie r*a- 
komo rozegrać się m iały na polsko- litewskie®  
pograniczu w związku ze zjazdem legjoolstów W 
Wilne.

Zjazd odbyw ał sę w  uroczystym  nasrtoju, ale 
bez owych niespodzianek, których nie zawierało 
i wyczekiwane przem ówienie M arszałka. A jed­
nak było to do przewidzenia, jak to  już stwierdzi­
liśmy, że stanie się w łaśnie t a k ,  a nie inaczej! 
Mówiła o tem cała psychologia Marszałka, któ­
ry  zw ykł chętnie czynić niespodzianki, ale W tałjj 
kiedy się ich n i e  oczekuje nie zw ykł jednak cay- 
nić zadość nastaw ionej już naprzód na jak ieś sen­
sacje ciekawości, czy naw et poważne uWadze. Co 
miał i chciał powiedzieć ważkiego, uczynił P ił­
sudski w  ostatnim  swoim wywiadzie, k tó ry  zapo­
czątkował już też ożyw ioną dyskusję na temat 
zmiany konslylueji i mgła. tajem nicy zasnutych 
planów  rządu.

Jako  w ytraw ny gracz o b ra ł tym  razem  Piłsud­
ski inną metodę: podkreślił polskość Wilna, pod­
k reślił swój osobięly stosunek do tego sw ego mia 
sta  rodzinnego, akceptując w t e n  s p o s ó b  nie­
odpartą  wolę zatrzym ania tego m iasta  przy  ma­
cierzy całem sercem i całą duszą.

Oto, co można poć pierw szem  w rażeniem  powie­
dzieć na m arginesie przem ówienia Piłsudskiego 
i Zjazdu Legjonistów , k tóry  tyle rozpętał plotek 
i domysłów — przedwcześnie!* m

Oto początkowy ustęp przemówienia:
„Szanowne Panie i Kochani Koledzy! Gdy w Wił 

nie mam mówić, ale chce w swojej mowie al zgrzy­
tów, ni goryczy małym chłopcem biegałem tu po uli 
cach, do czkoly tu chodziłem i do miasta. Uczyłem 
się przyw iązyw ać, jak uczyłem się myśleć i uczy 
łem się koehać. Gdy więc w Wilnie mówię, nie szu 
kam goryczy, nie wołam zgrzytów. Gdy nad tema 
tem mowy swojej namyślałem się, szukałem zw y­
kłych, najzwyklejszych tem atów, znalazłem jeden, 
być rnoże nieudolny, lecz o nim mówfć będę, będę 
mówić o lingwistyce. Do klasycznej szkoły tu cho­
dziłem, w iingwistyce nigdy nie byłem mocny, prze 
ciwnie dość wielki w stręt do języków czułem, lecz 
w przebiegu mego żywota siedziałem w tylu więzie 
niach i tyle lat życia swego w samotności spędzi­
łem, iż uczułem pociąg do zastanawiania się nad 
słowem, nad pojęciem, które te słowa oznaczają. 
Będę mówi! o jednem słowie, tak, jak ni.eraz w samo 
tności nad tem słowem myślałem. Słowo to w języ 
ku polskim tłóm aczy „miły". Słowo, które się na in 
ne języki ledwie daje tłóm aczyć Gdy szukałem w 
innych językach odpowiednika, nigdziem go nie zna 
lazł. Słowo „miły" synonirnowo nie daje się ozna­
czyć. Jeżeli słowo przybliżone, jakiem jest „piękny", 
nawet „ładny" weźmiemy, to miły niekiedy jest 
przeciwstawne do tego, co piękne, do tego co ładne. 
Mówimy: miły w yraz tw arzy — mówimy: miły u- 
śmiech, mówimy: miłe przeżycia, a pojęcie piękna w 
tem nie istnieje. Miła rzecz, nie jest piękna. Inna pra 
wda duszę przykuwa, inna myśl przyciąga. Miła, 
gdy dobrze pomyśleć, iest mitem i basta. Nie znaj­
dziemy żadnego odpowiednika, któryby temu słowu 
od.powladał, lub go jako tako tłómaczył. Jest w tem 
czar i urok, urok i czar, który jest silniejszy nad moc 
i piękniejszy nad piękno, który daje chwilę przycią 
gającą i duszę skuwającą ku sobie, tak, że niebo spro 
wadza na ziemie. I gdy myślę znowu o pojęciu miły. 
sądzę, że najłatwiej to sobie wytłóm aczyć, gdy mi 
łe przeżycia ku sobie przywołam, gdy zacznę tlóma 
czyć słowo miły tem, co dla ludzi wszystkich jest 
mile, co mówi o milent P ierw szą rzeczą, którą weź 
mierny są prawa matczyne. Ileż to dzieci próbowa­
łem przekonać, iż matka ich jest brydka pomimo, źe 
nieładna była, każde dziecko zacięcie się broniło. Nie 
spotkałem dziecka, któreby stwierdziło, że matka 
jest brzydka i gdy nie mogło słowa piękna wykrztu 
sić, odrazu zgadzało się ze mną, że matka jest miła.

Harry Sacher wyjeżdża do 
Ameryki

W londyńskich kołach sjomstycznych krąży 
pogłoska, że członek Egzekutywy sjon. adw. 
Sacher udaje się dc St. Zjednoczonych by 
łam rokować w sprawie utworzenia ,.Jew>sh 
Agency" i ustalić techniczne formy urzeczy­
wistnienia układu w sprawie „Jewish Agency"

Wiedeń, 12. 8 AT. Urzędowo donoszą, że w 
Blumau w Austrji ukończono wczoraj niszczę 
nie nagromadzonych tam od czasu wojny ga­
zów trujących (fosgen). Zniszczono razem  
7.636 flaszek wagi 148 tysięcy kilogramów. O- 
becnie niema już w blumau żadnych gazów  
trujących.
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Zły regulamin
J e s t  p im  re g u la m in  w y b o rc z y  d la  w y b o ru  

osganów zarządu w  gminach w y z n a n io w y c h  
ż y d o w sk ic h  n a  o b s z a r z e  R z e c z y p o s p o l i te j  P o l­
n e j ,  zypyjątkiem W o je w ó d z tw : p o z n a ń s k ie ­
go*, pomorskiego i  śląskiego (tak b rz m i je g o  
n iitW a  urzędowa), o g ło s z o n y  w  Dzienniku 
p fte w  jako rozp. ministra W. R. TO. P , z dnia 
*8 grudnia 1927 r.

J » st-z ły , bo jest skomplikowany, nieprzej- 
r iy»ty. i n iejasny, a napisany niedbałą, ohyd- 
n% polszczyzną. O d regulaminu nie wymaga 

by był przepojony ideami filozoficzno- 
pr&wnemi lub społecznemi. Powinien tylko 

jttBny i zrozumiały. Przecinać musi w szel­
k o  Wątpliwości i wnosić myśl porządkującą 
^  <Jand stosunki. Regulamin, który nie czyni 
2®tJ?ość tym wym aganiem , nie posiada żadnej 
^ U rto ś c t.

Poddał iuż ten regulamin rzeczcwei kry­
tyce prof. Dr M. Allerhand w lipcowym nu­
m erze „Wiadomości gmin wyznaniowych ży­
dowskich". Uczynił 1o ze staorwiska czysto 
teoretycznego. Praktyka 'ednak przeprowa­
dzonych, w edle tego regulaminu, wyborów  
^  kilkunastu ęn rrrch  dala ram dopiero po­
znać, iak niejasnym ;est ten regulamin i ile 
błędów zawiera. Można r'm'ało pcw ?ed?ieć, 
żą kom isje wyborcze miasto kierować się 
reguTamineml musiały go raczej na każdym  
kroku przezwyciężać.

Na kilku ty lk o  przykładach, zaczerpniętych 
2 tycia , w ykazać ebeemy rażące błędy i fa­
talną stylizację tego rozporządzenia.

W stęppa czynność, a m ianow ice tworzenie 
komisji wyborczej, należy wedle postanowie­
nia § 13 cm aw nnego rozrorządzenia, do obo­
wiązków zarządu gminy. W edle przepisu § 1 4  
w gminach mniejszych komisja wyborcza 
składa eię z trzech członków zarządu, przez 
teftłe zarząd zwykłą w iększością głosów w y­
branych, oraz siedmiu członków, kooptowa- 
nJ£b z pośród cZłonkóy'gminy. Oióż pojęcie 
z ar złą d u nie Test ściśle określone w tj m prze­
pisie, podczas gdy w Ma^opolsee pojęcie za­
p ędu  jest ściśle określonem odrębnern poję­
ciem i nie iroże być Tozcjapane na pojęcie 
pełnej rady wyznaniowej. V  całym szeregu  
m iejscowości iworzouo k(m isję w ten spo­
sób, że wybierano Irzech czicr.ków z grona 
ścisłego zarządu. M iejscowe wladz.e admini­
stracyjne zgadzały sie z m inteipretac ą. — 
W pewnym zaś wy padku W ojewództwo kra- 
kow'Bkie zajęło w ięoz r cm tenne stanowisko 
i poleciło zmienić skiact utworzonej komisji, 
z teni 'uzasadnieniem, ;.e przez zah ąd  gmin; 
należy roz.umieć pełna rade wyznan ową da­

nej gminy. Stanowisko takie jest niewątpli­
wie słusznem v a jednak nie znajduje ono 
uzasadnienia w gramatycznej i logicznej in­
terpretacji regulaminu, skoro tenże postana­
wiając w § 18, że „uchwały komisji wpro­
wadza w czyn zarząd gm iny“ — nasuwa 
znowu pojęcie zarządu w ścisfem lego słowa 
znaczeniu. Interpretacja logiczna kłóci się lu 
zatem z interpretacją gramatyczną.

Dalsze, a nie małe wątpliwe ści, nastręczają 
przepisy rozdziału IV o listach kandydatów, 
a "\v szczególności przepisy §§ 34 i 35 w 
związku z postanowieniem § 10 ad 1, o ile 
chodzi o formalną stronę wymogów t. zw. 
połączenia Jist. Zasadę połączenia list stanowi 
zgodne oświadczenie podpisanych, że listy 
s,ą ze sobą złączone, przyczem § 35 posta­
nawia, że treść oświadczenia ze strony róż­
nych grup, co do połączenia ich grup, po­
winna być identyczna, a „oświadczenie po­
łączenia list powamo być własnoręcznie pod­
pisane pj aez każdego z podpisujących listę  
z osobna'4.

Ponieważ, po myśli przepisu § 30, każda 
lisia kandydatów -w gminach mniejszych, po­
winna być przedstawiona przj najmniej przez 
15-tu członków, przelo la liczba podpisów  
jest zasadniczo wysiarcza ąca. W obec koń­
cowego brzmienia jtdnak § 35 nasuwa się 
wątpliwość, czy w wypadku, jeśli listę zgło­
siło więcej, aniżeli 15-lu wyborców, a więc 
na przykład-SO-tu wyborców, wystarczą dla 
skute,ozncści oświadczenia o połączeniu list 
podpisy 15-|u wyborców na oświadczeniu, 
czy też muszą na n itm  się znaleźć znowu 
podpisy wszystkich 2C-tp, każdego z osobna".

Interpretacja logiczna nie pozwala na w y­
ciągnięcie takiego wniosku, iżby z pośród 
20-tu zgłaszających listę dwóch lub trzech 
wyborców, sprzeciwiających się połączeniu 
tej listy, z inną listą unicestwić m ogło wolę 
poJączcnia listy, objawioną przez większość, 
w każdym razie przez 15-tu wy borców, sko­
ro piętnaście podpisów wystarcza dla za­
istnienia i zgłoszenia listy.

Interpretacja gramatyczna odnośnych prze­
pisów kłóci się jednak w tym wypadku zno­
wu z interpretacją logiczną, bo trudno zgryść 
i połknąć wyżej cytowane drugie zdanie § 35 
i. słowa „przez każdego z osobna". Miejsco­
w e władze administracyjne rozmaicie 6obie 
ten przepis tłómaczyły, a w pewnym w y­
padku unieważniły połączenie list, ponieważ 

, na oświadczeniu zgłoszenia brakło dwóch 
pedpisów, jakkolwiek ośw iadczenie zgłoszenia 
zawierało jeszcze zaw sze większą ilość, ani­

żeli piętnaście podpisów, odpowiadających 
podpisom własnej listy.

Fatalnie wypadła również stylizacja prze­
pisów rozdziału VI o ustaleniu wyniku w y­
borów, a mianowicie §§ 56 i 57, wprowa­
dzających dwie różne metody obliczenia. —  
Trzeba przecież mieć na uw adze, że w ko­
misjach wyborczych, szczególnie w małych 
miasteczkach, zasiadają ludzie prości, oraz 
że urzędnicy administracyjni, powołani do 
rozstrzygania powstałych wątpliwości, nie są 
matematykami. W § 56 (zdanie drugie) zwra­
cają uwagę słowa „w razie poirzeby", od­
noszące się do zaokrąglania ilorazu. Pozo­
stawienie tych słów, bez bliższego określenia 
tej potrzeby, jest niezrozumiałą komplikacją, 
która może doprowadzić do zabawnych re­
zultatów w praktyce.

Clou wszystkiego stanowi jednak przepis 
§ 58. Czytamy taro, ni mniej ni w ięcej: „do­
kładność postępowania sprawdza się w  ten  
sposób, że liczbę głosów poszczególnych lijrt 
kandydatów dzieli się przez iloraz, któremu  
przypadło ostatnie miejsce. D zielenie to musi 
wykazać dla każdej listy kandydatów ogólną 
liczbę miejsc, jaką dana lista otrzymała". —  
Jest to nieprawda. Metoda, wskazana w g  58 
może być sprawdzianem dokładności postę­
powania tylko w  odniesieniu do podziału 
wedle § 56, t. zn. odnośnie do list rozpró­
szonych, niezblokowanycb, lub odnośnie do 
podziału mandatów pom iędzy zblokowanie 
list. Nie może zaś być sprawdzianem po­
działu mandatowi między pojedyncze listy 
poszczególnych zblokować, albowiem dziel 
nik wyborczy („iloraz") jest miarodajny dli 
pierw szego podziału mandatów, t. j. m iędzj 
listy nfezbiokowane lub m iędzy zblokowani* 
list — nie jest natomiast miarodajny prz> 
rozdziale mandatów między pojedyncze listy, 
poszczególnych zblokować, gdzie manda 
przypada nie wedle tego dzielnika (ilorazu^ 
ale w edle największej reszty. Ta reszta jea 
obojętną dla całego głównego podziału i mo 
że wynosić nawet dwa (2).

Pccóż zatem tak kategoryczne twierdzenii, 
o niezawodności tej metody? Poco narzucać 
taki sprawdzian niewinnym ofiarom reguła  
minu?

Ograniczyliśmy się tylko do kilku przy*, 
kładów. Te są dość rażące. O ile chodzi zat, 
o błędy językowe, to w ystarczy wskazać 
przykładowo na język i stylizację §§ 20, 21 
56, 57, 78. Dr Ludwik Oberfaender.

Astma I Bronchitls
Żądać bezpłatnego pisma objaśniającego Nr. fk 
Dr. Kugo Caro G. m. b. H., Gdańsk

EMIL LUDWIG,

Winte u IdEscna
3) . .. Ciąg dalszy.

Niekiedy przekom arza się wlasnemi myślami: 
„dobre pomysły p iijchedzĄ  w szystkie w cieple. 
Kiedy -'jęyt zimno, nie możną niczego wynąlęść. Cza- 
sąjiii przychodzą górą prosto przez komin. Pew ne 
Bo-razu ijiię. wjs;dalen« od dłuższego czasu , na nic 
nowego. V redy 'ziadlem coś słodkiego i znowu ru­
s z y ło '!  m eisea-rna /chwile". W szystko, to w-y.powia 
da z frentowokm  uśmiechem, iak to wypada na e 
Bo człow ieka bez -patosu. Jest on bowiem zarazem  
nftjikTonm.elszym człowiekiem ną święcie.. „Nigdy 
me- pginmwaieni. ‘dlac_«gc. n.e wynajdywano ięgo 
prgędtem,. skttrc: wszystkie elementy byty ;'uż'"nagra 
madzone .i n.aieżąio je tylko zestawić. B irdzo rzad­
ko przew idy walem -już na początku/czy  rzecz taka 
zdobędzie .ykie iziiączęnie. Stale musiałem tylko ua 
lej Sifczoć '■

Tek mówi człowiek .z fantazją, arty sta , któremu, 
■wszystko itąm', czy w.y k qny w a talerze, .czy garnki: 
mąt-ezynUj który, prze z cale życie traw i na wędró.w 
« . .T 6 k ą ,  chciałoby się powiedzieć przeciwneukc- 
wn jest cala budowla tego nawskróś naukowego ży 
cl*.. ,

P rzed trztmfe laty nauczy! swego przyjaciela For 
da l F;teircńVS'a! peregrynacji .górskie!, przyczem  u 
słyszał, że fabrykant gun y udaje s.ę do Liberji, ce* 
lam powiększenia tam p lan tacy i

— Dlaczego nie tutaj?
— Tu piaee są za wysoki*.

— A co się staftie Jeśli wybuchnie wojna? 
j — Nie bedzię gunty w Ameryce.

—  Trzeba więc uzyskiwać ją na inny sposób z in 
nych roślin.-.

— To się iiie da.
— A moż.e da s.lę przecież!

i I 80-letni człowiek zaczyna po . az pierwszy wgłę 
:biać-się w''dziedzinę roślin: 'Co za dram at w rozwo 
j-u ludzkiego mózgu! Czyż wertuje więc teraz ksiąi 
ki I'studiuje boJanikę? Tylko na tyle, ile mu jej trze 
ba obok rzeczywistości. Czyni tutaj, co zaw sze czy- 
siit: JVjyśl.i naiśsm rrzód oczami, jeździ po Florydzie, 
wysiada z wozu, kiedy zobaczy nową roślinę, bierze 
ją .do domu, każe całemu światu szukać zaw ierają-, 
cych gumę roślin, analizuje .>e wszystkie, począwszy 
od-'oleandra, aż pń Honey-suckle', destyluje, w szystko' 
całkiem' otw arcie, bez tajemnic. Czyż nie kazał 
przed 4ó-tu laty szukać n a . całej półkuli św iata ro­
ślinnego włókna, któreby nie przepalało się od prze 
prowadzanego przezeń elektrycznego prad-u świetl­
nego i czyż .wko.ńęu n.e znslazał bambusa, który i a  
rzyl się p ż e i  godzin, nią spalając, się przytem ? 
Dlaczegóż nie midfby więc znaleść gumy? A że w 
człowieku tym spotykają się 'i uzupełniają fantazja 
i praktyczncść, rachuje 2araz'em, jak przedsiębiorca 
ilość akrów, która będzie trzeba zaszczepić, ilość ro 
Tomików, których będzie można zastąpić- m aszyna­
mi. h i-u trzy m ać się i móc konkurować.

„Pójdźcie panowie ze mną, ośw iadczam .Wam, że 
■k rze.cz bajdżc l?t.w.a“. Już znajduje sóę w szyb 
kich krpkach u najbliższegc drzewa gumowego, po 
kazuie nam Wale. mleko tryskające z pod kory. mó 
wi w cyfrach .procentach, poczem zbliża »rę do po 
rosłej kwiatami strzechy.

Tutaj eksperym entuje od 40 lat, kiedy przebyw a 
przez zimę w Florydzie i wynalazł tan: niejedno * 
tego, co wynalazł. Na pierw szym  planie w  szoplp  
stoi auto oddzielone do laboratorium  tylko kilku des. 
skami: Są to dwrie puste przestrzenie c starych Zdiyj, 
tych stolach, na których stołą flaszczyny i prepara­
ty, mikroskop, potrzebne do tego książki, w  twtf 
także niemieckie, a w górze na belce dachu leżą włot 
sła  i żagle jego łodzi. Chciałbym ujrzeć wyniosły rn  
śmiech nowmczesego chemika, kiedyby zobaczył, 
jak w szystko tu stoi i leży bez troski, zaimprowizo-. 
wane, W  pośrodku zaś stoi on tam sam: o kochają­
cych spojrzeniach, pochylony nad preparatam i, wsie*, 
żuje flaszkę, do której wpada sok z Liścia l powiada: 
„Oto tu rzecz zasadnicza, chlorofil1.

Takim jest Edison: człowiek, który jak żaden Inny 
za naszych czasów wpłynął na rozwój mechanizacji 
św iata, sam jest najmniej zmechanizowanym pracow, 
nikiem, budującym na przypadku i na okazji. -Czło­
w iek, .który wynalazł reprodukcję sam nie reprodu 
Kuj.e się nigdy; co więcej, nciefca przed wlasnem! w y 
nalazkami, bo choć sam w ynalazł, mikrofon telefo­
nów, zabronił w swym dom-u —•: telefon, a kto chce 
mu o czeniś donieść, musi posyłać gońca, jak za do­
brych, dawnych czasów, kiedy dla światowej komu1 
nikacji ludzkiej nie pracowali jeszcze Bell, ani Edi­
son.

Oto stoi przy nim sta ry  mechanik, zarazem reli­
kwia i niezmordowany ćztowlek. a Jak teraz właśnie 
jutu Je stare sito, tak też dał za poprzedniej Jeszcze 
generacji obiekt dla pierwszego filmu mówi też śmlo 
jąC się:: ,,Tak jest, byłem pierwszym aktorem filico 
wym", (C. d. n.)

lima. I*
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„Niędzykontynentalizm"
Na marginesie paktu Kelloga

Projekty paktu pokojowego międzykontynen 
talnego zaczynają przybierać powoli formy co 
raz bardziej wyraźne. Pakt Kelloga został apro 
bowany kolejno przez wszystkie większe pań­
stwa i nacje. Przy podpisaniu go w końcu sier 
pnia w Paryżu zgromadza się tu ministrowie 
spraw zagranicznych wszystkich tych państw.

Oficjalnie Stany Zjednoczone odmawiają oczy 
wiście wstąpienia do Ligi Narodów takiej, jaka 
się ukonstytuowała w Genewie. Nie pragną też 
być oficjalnie wmieszane w sprawy Europy, 
łab innych kontynentów-

Bezwątpieaiia! — Ale w Berlinie mają agenta 
reparacyjnego, który kontroluje całą gospodar­
kę niemiecką; mają w W arszawie swego przed 
, stawi cielą i doradcę finansowego; mają w  Pary 
żu, Genewie, Rzymie „obserwatorów", którzy 
łńorą udział w e wszystkich sprawach politycz­
nych większej wagi; mają wreszcie w Bełgra- 
fcbae, Sofji, Pradze, Bukareszcie, nawet w  Ango- 

bankierów i finansistów, biorących udział w  
najrozmaitszych przedsięwzięciach i rozporzą­
dzających tam wielkim wpływami. Tak więc 
łwbrew swej doktrynie Stany Zjednoczone są de 
facto związane z polityką europejską, której nie 
można już dzisiaj odseparować od polityki mię 
dzykontynentałnej.

PoEtyka międzykontynentalna jest skutkiem 
Zarówno rozwoju światowego kdonij. jak i wiel 
‘fcego wstrząsu wojennego z r. 1914/18. Żadne z 
państw nie chce dziś być ujmowane, jako poję 
'fae wyłącznie kontynentalnego państwa, ale 
[wfetcza do swego kręgu wpływów dwa, trzy, 
Czasem aż pięć kontynentów. Tak np. po konfe

Na temat egzaminów szkolnych piszą różni 
I różnie z końcem każdego roku szkolnego, sta 
jriając wielkie żądania i rozwijając szumne 
projekty.

Faktem jest niezaprzeczalnym, że wszelkie, 
niestety dość częste — tragiczne wypadld 

flę świecie uczniowskim kładzie się wyłącznie 
Ba karb nauczyciela i na braki w ustroju szkol 
Bictwa. nie wysłuchując wcale alteram par­
tem Pozwolę sobie przeto oświetlić ten pro­
blem z innego punktu widzenia. Każdy potę­
pia w czambuł ów postrach uczniowski: „dwój 
ki" i żąda od nauczyciela, że na „tyle winien 
być fachowcem", aby poznał gruntownie zdol­
ność każdego ucznia i nie używał „notesu". 
Czy wskutek odrzucenia ,,notesu" i gruntowne 
jgo poznania ucznia przez nauczyciela każdy 
Uczeń dostanie zawsze promocję do następnej 
klasy?l Przecież wynik będzie jednakowy! A 
czy gruntowne poznan-e zdolności ucznia jest 
tak łatwo możliwe? Lekcja szkolna trwająca 
43 minuty, winna składać się z trzech części: 
a ) powtórzenie „starej" lekcji, b) przerobie­
nie nowej, przy stosowaniu jak najdalej idą­
cej heurezy i c) z syntezy. Praktyka wykazuje 
najlepiej, że to się nie da całkowicie przepro­
wadzić i że nie można przytem poznać ucznia 
Ale przypuśćmy, że — zwłaszcza w niektórych 
przedmiotach — lekcja da się zupełnie dobrze 
w ten sposób przeprowadzić. Od kiedy szkoły 
Istnieją, istnieją ,kawały", na które dłużej 
lub krócej) daje się wziąć nauczyciel. Jeden 
uczeń przez ciągłe wystawianie palców, drugi 
przez bystre patrzenie na nauczyciela (przy 
równoczesnem rysowaniu jego karykatury), 
trzeci przez silne marszczenie czoła, inni przez 
cSągle potakiwanie głowm ild. itd. starają się 
gwrócić na siebie uwagę nauczyciela. Zapew­
niam, iż nie tak prędko nawet najinteligen­
tniejszy nauczyciel się „połapie" ile jest praw 
dy w owych ruchach, czy odruchach. Mimo to 
jednak pisanie not na każdej lekcji zanika co­
raz bardziej, jedynie przed okresem konferen 
eyjnym nauczyciel zapisuje sobie przeciętny

rencji imperialnej w Londynie, w r. 1926, Anglja 
zinodyfikowa.a swoją nazwę odwieczną Zjedno 
czonego królestwa W. Brytanji i przybrała no­
wą Wspólnoty Brytyjskiej (British Common- 
wealth). Francja musiała również rozszerzyć 
granice pojęciowe swego władztwa państwo­
wego; obejmuje już ona teraz pięć kontynen­
tów — Bliski Wschód, Pacyfik, Antylle, Afry­
kę, Indochiny. Ros ja carska przeobraziła Się w 
Związek Sowieckich Republik Socjalistycz­
nych, który obejmuje trzy kohtynenty i pró­
buje objąć swą propagandą dwa pozostałe. 
Czyż nie to samo daje się zauważyć w Japonji, 
•którą szybko wzrastające przeludnienie zmu­
sza do ekspanzji w kierunku Meksyku, Amery 
ki Południowej. A Belgja, która utrwala swój 
wpływ i posiadłości w Afryce Centralnej? A 
Holandja, której gospodarka i finanse czeipią 
bogate żasoby z kolonij indyjskich?

„Międzykontynentalizm" jest więc hasłem 
naszej epoki, jej charakterystycznem poję­
ciem- Przepaja ono zarówno daszą politykę i 
gospodarkę, jak sztukę i literaturę. Elektrycz­
ność, radjo, nafta, jako czynniki komunikaeyj 
ne potęgują jeszcze dążność do mi^dzykonty- 
nentalizmu. —

Z  systemu umów i paktów międzykontVnen 
talnych rodzić się zdaje nowy porządek rzeczy. 
Podstawą jego będzie polityka upragnionego 
tak bardzo pokoju i bezpieczeństwa. Konferen­
cja paryska może się stać nowym i decydują­
cym momentem i etapem po Genewie i W a­
szyngtonie-

stan wiadomości ucznia z tego okresu, by uni 
knąć ewentualnej pomyłki. Przy rocznej klasy 
fikać j'i wpływa ogromnie okoliczność, czy 
uczeń celuje specjalnie w jakimś przędnliocie 
i clięnite pomija się niedomagania w in­
nych przedmiotach. Byłoby wielce pożą­
dane, aby nauczyciel uozyl kilka przedmiotów  
w iędnej klasie. Wówczas napewno będzie 
miał należyte wyobrażenie o zdolnościach 
ucznia. Tworzenie nowych typów szkól, gru­
pujących specjalnie zdolnych w pewnych
przedmiotach, powiększyłoby tylko braki „doj 
rzałego" ucznia. Twierdzę, że: tylko powrót do 
dawnych dwóch typów szkół średnich — gi­
mnazjum klasyczne i szkoła realna — może 
podnieść poziom wiedzy absolwenta szkoły śre 
dniej. Zgadzam się bowiem w  zupełności z  
twierdzeniem, że egzamin dojrzałości me daje 
niczego absolwentom szkoły średniej W yma­
gania przy egzaminach dojrzalośći są mini­
malne i wynik zależy od przypadku. Zupeł­
ne zniesienie egzaminu dojrzałości pogłębiłoby 
jedak stan ignorancji uczniów: Gdyby atol5
stosowano w szkole średniej rygory słycz-te
usuwanie uczniów niezdolnych, doszhby wtedy 
do klasy VIII tylko ucziowie zdolni, klórzyby 
istotnie powiększyli zastęp inteligencji pracują 
cej. Że klasyfikacja uczniów nie postępuje po 
tej Rnji mamy właśnie dowód w naszych „doj 
rzałych" absolwentach! Zniesienie egzaminu 
dojrzałości, lub zmianę jego obecnej formy 
możnaby właśnie stosować tylke w przyp-dku 
skrupulatnej i sumiennej klasyfikacji przez 
lat 7. Egzamm dojrzałości mógłby wówczas 
przyjąć formę, stosowaną obecnie w Austrji. 
Abitur jenl obiera sobie jeden przedmiot i pisze 
obszerną rozprawę na dany mu przez nauczy­
ciela temat (coś w rodzaju dysertacji) w prze­
ciągu 6 tygodni, poczem przystępuje do ustne 
go egzaminu z tego właśnie przedmiotu; egza­
min taki trwa do 2 tygodni Abiturjent, który 
zdawał tego rodzaju egzamin (np. z języka poi 
sklego) może być zupełnie złym matematy­
kiem czy przyrodnikiem, ale wykazuje przy-
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najmniej w jednym przedmiocie wcale dobre 
wiadomości. W naszym systemie egzaminów  
dojrzałości uczniowi może się również udać 
zdawać tylko z. jednego przedmiotu (w  typi* 
humanistycznym), ale z tą różnicą, że i teg® 
przedmiotu nie zna należycie. \

Pozatem stwierdzić należy, że przyczyny tr i  
gicznych wypadków szukać należy nie tylke 
w systemie szkolnym, lecz także w tern, że 
rodzice cały ciężar wychowania zwalają na  
barki nauczyciela, nie udzielając mu wcale 
poparcia wychowaniem domowem. Nauczyciel 
obecnej doby stara się bowiem wszelkiemi sp© 
sobami zbliżyć do uczniów, natrafia jednak 
zbvl często na nieufność i opór ze strony mło­
dzieży. Tu winien współdziałać dom- W spół­
praca rodziców ze szkcią jest niezbędnym wa­
runkiem sprowadzenia ( ,'zieży na włsściw*.. 
tory. Klemens Fleschner.

Plan rozbudowy i uporząd­
kowania warszawskich Nalewek

Byle nie poprzestano na planie!
Dzielnica Nalewki w raz  z przyleglerai ulicam i 

W arszaw y rozw ija ła  się w osta tn ich  100 la tach  
zupełnie samodzielnie, bez żadnej pomocy z ze­
w nątrz  i jest bezsprzecznie jednym z najruchliw ­
szych ośrodków  handlowych stolicy. Nic też dzi-' 
wnego, że w reszcie pom yślano i w śród  sfer mia­
rodajnych o jak iejś regulacji tej zaniedbanej dziel 
nicy w arszaw skiej. Plan, w ypracow any przez rha 
g is lra t w arszaw ski został już podobno zaakcep­
tow any przez m inisterstw o robót publicznych.

W edle tego planu dzielnica nalew kow ska obej­
mie obecne Tłom ackie, dużą część B ielańskiej i 
I ługiej aż po dworzec gdański. Zburzonych ma 
być w  dzielnicy nalewkows-kiej kilka szpetnych 
budynków7, jak np. więzienie. niektóre oddziały 
koszar, ale także i tzw. „kram y nalew kow skie’.'. 
W miejsce ich utw orzony ma być plac, a w miej­
sce daw nego w ięzienia stanąć ma duży p asaż  hau 
dlowy w rodzaju pobliskiego pasażu Sim onsa. 
Poprow adzonych ma być też kilka nowych ulic, 
jednakże bez uszczerbku dla w łaścicieli daw nych 
posesyj. Jak  słychać, dopuszczane m ają być odtąd  
budowle jedynie żel-betonowe, jak o  najodpówied*- 
niejsze dla celów handlowych.

Równocześnie z tymi planam i, pochodzącymi 
g łów nie z w arszta tu  znanego arch itek ty  warsza.w 
skiego Jaw ornickiego, .rozw ażane są rów nież p la­
ny zw iększenia s iły  ośw ietlen ia  i  w ybrukow ania 
asfaltem  dzielnicy nalew kow siuej.

T ak ie  są plany! Tymczasem jednak dzielnica' 
ro lew kow ska jest w ciąż jeszcze w  zaniedbaniu, 
podobnie zresztą, jak często dzielnice żyaow sltie 
i w Lanych m iastach  polskich.

Barwne gwiazdozbiory
Metamorfozy flag Stanów Zjednoczonych.
Departament poczty Stanów Zjednoczonych posia 

da kolekcję flag wszystkich Stanów Unji. Zwisają o- 
ne z galerji wielkiej sali w W aszyngtonie, przedsta­
wiając piękny obraz barwnych jedwabi, upiększo­
nych rozmaitemi symbolami.

N ajs ta rszą  z tych w szystkich je st flaga stanu Ma 
ryiand, historia jej bowiem datuje się na długo przed 
tern, niż niepodległość tego kraju.

W  miarę tćgo, jak zwiększała się Hczba stanów, 
przystępujących do Unji, dodawano odpowiednią i- 
iość gwiazd do ogólnego sztandaru i w każdym ta­
kim wypadku okazywało kię rzeczą konieczną zmle 
nianie ich ułożenia. Spraw a ta jest decydowana przez 
prawo.

Obecnie na sz tandarze Stanów  znajduje się 48 
gwiazd, ułożonych w 6 rzędów po 8.

Flaga rewolucyjna miała 13 pasów, przedstawiają 
cych takąż ilość stanów, połączonych w unię. Fląga 
wojenna z roku 1818 posiadała 18 gwiazd, podczas 
wojny amerykańsko-hiszpańskiej miała 29, a z Woj 
ny Cywilnej 35 gwiazd.

Jest bardzo możliwe, że w niedalekiej przyszłości 
Alaska przystąpi do Stanów Unji. Gdyby do tego do 
szlo, musiałby kongres przeprowadzić praw o, upo­
ważniające do nowego ugrupowania gwiazd na am e 
rykańsknm sztandarze. Gdyby więc dopuszczono Ala 
skę, a także 1 Hawai — co jest również prawdopodo 
bne — byłoby wówczas na sztandarze Stanów 50 
gwiazd, a rozmieszczenie ich przedstaw iałoby 5 pa 
sów po 10 gwiazd, zamiast obecnych sześciu po S 
gwiazd.

Oddzielną flagę posiada prezydent Stanów, jak’ 
również każdy członek gabinetu. Posiadają także 
sv o je  flag i w szystkie rodzaje broni lądowej i  floty 
a także generałowie i admirałowie i flagi te  s* wy 
wieszane wszędzie, gdzie cl oficerowie dowodzą.

Wpólpraca rodziców ze szkoła 
I braki w szkolnictwie



Nr 219 Sir. I

& *  ?  is LEKARZ DOMOWY c a
& COCATEK TYGODNIOWY „NOWEGO DZIENNIKA"Bl Im S

Transfuzja krwi
T ransfuzja czyli p rz e ta c z a n ie  k rw i je s t to za 
^  P o leg a jący  n a  tein  że człow iekow i k tó re  
u grozi śm ierć  n a  sk u te k  n a d m ie rn e j u tra ty  

,  *'1, Wstrzykuje się d la  u zu p e łn ie n ia  p o w sta -  
j c p  w oganiżmie brak ó w  k rew  innego czło-

za jm o w ali się ro zw iązan iem  tego p ro b lem u , 
wymienić należy na pierwszem miejscu am ery­
kańsk iego  le k a rz a  M ossa ja k o  w y n a la z c ę  dość 
p ro s te j, b io log icznej p ró b y  d o z w a la ją c e j w

v i , 0 ---------- v. -----------  — —  k ró tk im  p rze c ią g u  czasu , bo w 4 do 5 m inut-
‘ a- N ieskom plikow any len na pozór pogląd, ; bez pom ocv  m ik ro sk o p u , golem  ok iem  slw ie r 

« y  p rzy te m  ju ż  o d d a w n a  ( ju ż  200 la l te m u  j dztć w k rop li k rw i. czv k rew  cho rego  znosić 
£  uDowam, w  tak ich  w y p ad k a ch  w s trzy k iw a ć  ! cif  będzie dob rze  z k rw ią  o fia ro d aw c y  czy nie. 
si* Jai n i9 t)  a ie  J’esł ie d n a k  tak  Pro s ty. .jakby i J e ś li  okaże sie, że dobór je s t odpow iedni to 
J  wydawać m ogło. P ra k ty k a  w y k a z a ła  bo - | m ożna bez n iebezp ieczeństw a d la  chorego p rzv
^lem, że podobnie, jak krew zwierzęca ulega 
ja szybko rozkładowi i zniszćzeniu przy ze- 
“ Oi^ćiu się z krwią nowego gospodarza tak 
s&nio i w wielu wypadkach przetaczania krwi 
*udzk'iej, z jednego człowieka do krwiobiegu 
drugiego człowieka, przychodziło w krótkim 
C2»sie do .gwałtownych i niebezpiecznych zabu 
rZtó, których nie umiano sobie wytłumaczyć; 
■^Sważono tylko, że jeśli ofiarodawcą krwi by 
** osoba blisko spokrewmiona z osobą chorę, 
k* zabieg przebiega! łagodnie i bez niebezpie­
czeństw dla pacjenta 

Niedogodności te sprawiły, że na dłuższy 
Przeciąg czasu zaniechano wogóle transfuzji 
*fwi, a to tem skorzej. ponieważ przekonano 

— i to Aipełnie słusznie —1 iż w wielu w y- 
I^dkach śmierci z skrwawienia się nie brak 

rwi jak0 takiej był przyczyną zejścia śmier 
■ ne8o tyło brak płynu w naczyniach krwio- 

d°śny-jj i stąd poprostu fizyczna niemożność 
isr.cgo funkcjonowania- tej pamny ssąco-tło 

iak‘? se>ce. PióLowano tedy napet- 
<- naczynia krwionośne ludzi, którzy utraeiP 

ilość krwi, innym nieszkodliwym pły- 
QeiU, a więc tak zwanym fizjologicznym (0,6 
Procentowym) roztworem soli kuchennej, do 
któięgo później zaczęto też dodawać nieco adre 
®aliny i przekonano się. że już to uzupełnienie 
brakującej ilości płynu wystarczało bardzo 
często, zwłaszcza w położnictwie, do uratowa­
n a  chorych. Infuzjdf fizjologiżbego roztworu 
s°li kucnennej jako zabieg Prosty i łatwy do 
Uskutecznienia, stała się tedy na łata całe ulu- 
,Jiona metodą ratowanik ludzi skrwawionych.

Wojna jednak, podobnie, jak w wielu in­
nych sprawach, tak i tu sprowadziła kompłe- 

rewolucję. Najpierw w Ameryce, a not^m 
także i w Europie powrócono do starego zabte 
SU przetaczania krwi z człowieka na człowie­
ka, a powrócono dlatego, ponieważ przekona- 
tH* się, żfi tanl) g(jzie ono daje się przeprowa- 

bez poważniejszych zaburzeń, tam daje 
sanse daleko szybszego i pewniejszego przyj- 

s do sieb ę chorego, który utracił z jakich­
kolwiek powodów dużo krwi. Co więcej, eks­
perymentalnie wykazano, że zwierzęta, które 
^ u ćzń ie  pozbawiono do 70 procent krwi, moż 
ba było jeszcze uratować przez wprowadzenie 
1 / jológicznego roztworu soli, natomiast przy 
utracie* krwi ponad 70 procent tylko przy za­
stosowaniu transfuzji.

Oczywiście podobnie, jak i dawniej, prze­
konano .się i teraz, że podczas gdy jedni oho- 
1 r  znoszą zupełnie dobrze obcą krew wstrry- 

ta im do żył, to drudzy reagują na to zwyż 
temperatury i innemi niepożądanemi zabu 

len iam i. Przychodzi przytem do sklejania się, 
a potem rozpadu czyli hemolizy obcych czer­
wonych ciałek w krwi gospodarza, co właśnie 
Pfowadźi do objawów zatrucia. Wysnuto stąd

stąpić do transfuzji pewnej ilości krwi. uzu- 
plniając zaraz potem brak powstały wskutek 
tego w krwiobiegu ofłarodawey. odpowiednią 
ilością fizjologicznego roztworu soli.

Przetaczania krwi dokonywa się dziś w szpi 
talach i klinikach nie tylko w wypadkach me 
bezpieczeństwa skrwawienia się na skutek ran 
czy ciężkich jxirodów, gdzie przychodzi do je­
dnorazowej znacznej utraty krwi, ale także i 
tam. gdzie wskutek drobnych, ale ciągle się 
powta, zających ubytków krwi. które się sumu 
ją. zachodzi możliwość poważnego osłabienia 
np. przy wrzodach żołądka lub "jelit; a dalej 
w przebiegu niektórych chorób krwi dla po­
drażnień a szpiku kostnego i pobudzenia go do 
obfitszej produkc ji krwi. Fał'zvwe natomiast 
są nadzieje na odmłodzene organizmu, z ja

kiemi wiążą mektóizy (up. we Francji) trans, 
fuzję krwi.

Ofiarodawcami krwi są zazwyczaj krewni 
lub przyjaciele chorego, oczywiście o ile poza 
tem są zupełnie zdrowi. Nadto szpitale mają 
zwykle do dyspozycji tudzi, którym ze wzglę­
dów leczniczych z powodu zbyt wysokiego ci­
śnienia tętniczego, n. p. w  trakćie arterjoskte- 
rozy. trzeba upuszczać krwi. Otóż dla ludzi ta­
kich jest rzeczą zupełnie obojętną co się -.tanie 
z n ad w y żk ą  ich krw i, którą się im upuszcza T 
żył. a szp ita le  ch e tń ie  korzystają z takiej oka­
zji- jeśb zachodz i potrzeba przetoczenia tej 
k rw i inn^m chor em. W klinikach znoy uż za­
wsze znajdują śię chętni do ofiar młodzi leks - 
rze i studenci, którzy nie żałuią swej krwi oier 
piącym współludziom Inaczej nieco wygląda 
ta rzecz w .Ameryce, w której zresztą, jak już 
zaznaczyliśmy, transfuzja krwi jest dłużej 1 
częściej stosowana. Tam wytworzył się popro­
stu nowy zawód: są ludzie, którzy traktuję od­
danie swej krwi w celach leczniczych jako no 
wą gałąź zarobkowania i z sprzedaży tej krwi 
znajdują środki dla utrzymania się p-zy ży­
ciu.

Transfuzja krwi znajduje coraz więcej zatn 
teresowania w Europie środkowej; szereg ba- 
doczy w Niemczch. Szwajcaji i Austrji zajmtt 
je się żvwo tym problemem, który, niedawno 
wprowadzony, zdaje się jeanak mieć Wielką 
przyszłość przed sjbą.

Odtaewiedziredakcji:
WDZIĘCZNA MATKA: 1) Sądzimy, że dalszy 

pobyt na świeżem pow ietrzu przyniesie wreszcie 
pożądaną Zmianę. Nic więcej bez zbadania dziec­
ka dodać nie możemy 2) Stopy (o nienaruszonej 
skórze) pędzlować 20 proc. roztw orem  form aliny 
w wodzie (na receptę lekarza). 3) Dwuletnia dzie­
wczynką mhiej Więcej 12,2 kg., trzyletn ia 14,2 kg. 
Chłopcy o pól kilogram a więcej JEDEN Z 
PIERW SZYCH: 1) Może. 2) T ylko badanie g ine­
kologiczne może dać na to odpowiedź, 3) Możliwe 
tylko przy zachowaniu odpowiednich ostrożności, 
o których na łam ach dziennika nie sposób pisać. 
PRAW NIK S. P : 1) Zmywać 2—3 razy w acikiem , 
zanurzonym  w  benzynie aptecznej, i- za raz  polem 
pudrować. 2) P rzez  3 dni szara  maść, czw artego  i 
dnia gorąca kąpiel. NIEUŚWIADOMIONA: 1) 1 
Sam opis nie w ystarcza do rozpoznania choroby; 
konieczne zbadanie. 2) Tylko gim nastyka (zw łasz- 
cża szwedzka), ponadto sporty  mogą sprow adzić 
pożądaną zmianę ŻYCZLIW Y CZYTELNIK, W A ­
DOWICE; 1) Nie daje absolutnej gw arancji. 2) 
Uciec się do pomocy lekarskiej. PóLD ZIEW IC A : 
1) T y lko  w rzadkich, daleko posuniętych w ypad­
kach tzw. gruźlicy o tw artej. P rzekonać się można 
ty lko w razie obecności jakichś objaw ów  (gorącz­
ki, kaszlu, chudnięcia itd.) 2) Piegi zwilżać roz­
tw orem  sublim atu w sp iry tusie  (na receptę leka- 
iza). 3) Jeżeli cera nie jest tłu sta , to  w zimnej w o­
dzie; SZCZERY SYMPATYK N. D Z , KRAKÓW: 
1) I owszem, może przyjść do oehw iania i w ypa­
dania zębów. Radzimy Panu nie zw lekać z pój­
ściem do dentysty. 2) Tylko uregulow anie życia 
płciowego może sprow adzić zmianę na korzyść

3) W aga stoi w  pewnym stosunku do w zrostu.
Człowiek dorosły  powinien mieć mniej więcej ty le 
kilogram ów , ile ma centim etrów  ponad m etr 4), 
Pęcizlować kwasem  salicylow ym  w  kollodjum. 
ASTRA: Myć tw arz  gorącą Wodą i  mydłem neu- 
trninem  i za raz  potem zmyć zimną. U nikać w szel­
kich krem ów i maści. SPORTSMENKA DZIDZIA: 
1) W ymaga obejrzenia. 2) Puder ten nie jest do­
bry  Wogóle cerze suchej szkodzą pudry, bo  w y­
suszają ją jeszcze bardziej i powodują łuszczenie 
się naskórka. Proszę popod puder daw ać cieniut­
ką w arstew kę kremu. 3) Do wody, w której Pani 
n.Wje w łosy, dodaw ać szczyptę sody. 4) P a trz  
..Nieuświadomiona" punkt. 2. G1NA Spraw a w y­
maga zbadania przez lekarza chorób dziecięcych. 
W każdym razie nie należy tego lekceważyć, a już 
najm niej stosow ać w  czasie ataku bicie, czy zlew r 
me wooą. MŁODY BLONDYN, Ml ZR ACHISTA: 
K ilka razy dziennie w cierać obficie w dłonie i po­
między palce puder z tannoformem. CZARNA 
HANKA: U) Niema z tem nic wspólnego. 2) Nie, 
chyba że mięso jest bardzo tłuste. 3) P a trz  „Sports 
nieuka Dzidzia' punkt r‘3 4), Absolutnie nie; cerze 
tłustej w aselina szkodzi. PRAGNĄCA BYĆ W E­
NUS: 1) Zwilżać kilka razy dziennie roztw orem  
subiim atu w sp iry tusie ' ^na receptę lekarza). 2) 
I owszem, św iadczy o pewnych zaburzeniach w 
funkcjonowaniu jajn ików  ARJELI, CZAR.: ..) 
Patrz. „W dzięczna m atka" p. 2. 2) Bez ustalenia 
pizyczyny trudno cokolwiek radzić. Konieczna 
konsulatacja specjalisty  chorób nosa. 3) Nie pi­
sze nam Pan rzeczy najważniejszej, m ianowicie: 
j: kie to są krwotoki, z jakiego organu?

Szwedzi o Polsce
Pi asa . szwedzka zamieszczała ostatnio dużo in­

form acji o Polsce. W „Sztoekhlomś D agblad '1 po­
jaw ia ją  się co tydzień listy  z Polski, w których 
poruszane są między innemi tem aty natury  gospo 
darczej, jak eksport węgla polskiego do Szwecji, 
regulacja W isły, etc., Dr. G ustaw  Bolinder, w  li­
cznych odczytach i artykułach rozsianych po pi-

orjentuje się coraz lepiej w naszych 
czerpiąc informacje w prost u źródła.

stosunkach.

smach szwedzkich, streszczał swe w rażenia z po-
„  ---------- a- "  ------ - —;c- | dróż„ po Polsce, podnosząc zwłaszcza piękno

^alosek, i e najważniejszą rzeczą dla umknię- j T atj/  Misj-a poUkaj w ysł ana do Sztokholm u z p.
*** niebezpieczeństw transfuzji jest odpowie- i mj„ ’ pr2eździeeki'Ti na czele dla wręczenia orderu 
'  Q dobór osoby, dającej swą krew. Krew ofia , Qr j a Byłego 1 w celu złożenia życzeń królow i Gu- 
*°dawcy i Chorego muszą sobie odpowiadać, j stawowi w 70-tą rocznicę jego urodzin, spotkała 
l&u>xą tlę znosić. Z szeregu badaczy, którzy j się z sympalją. Naogól prasa i opinja szwedzka

Międzynarodowa opieka nad 
zwierzętamiSi

W iedeńskie Iow opieki nad zw ierzętam i posta­
nowiło zwołać do W iednia m iędzynarodowy zjazd 
w szystkich podobnych organizacyj z całej Euro­
py. Celem zjazdu ma być wzmożenie ochrony nad 
zw ieizętum i, przez wydanie odpowiednich ustaw , 
k tóre zapobiec m ają we w szystkich krajach drę­
czeniu zw ierząt przez ludzi. Ciekawy ten zjazd 
cdbyć się ma w przyszłym roku.
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Pod recfakcfo Dra Henryka Lesera

Wielkie sukcesy Polski na Olimpiadzie
Jeszcze Olimpiada nie test ukończona, a możemy 

}uż stwierdzić wielki postęp polskiego sportu na are­
nie wszechświatowej — w stosunku do Olimpiady 
w Paryżu w r. 1924,

Przed czterem a laty leszcze byliśmy dosłownie 
zerem, niczem. Obecnie stanowi Polska czynnik po 
zytyw ny, w artościowy, watczacy godnie i honoro­
wo o punkty, o miejsce, konkurujący j pretendują­
cy niejednokrotnie do pierwszeństwa.

Bądźmy szczerzy! Nikt się takich sukcesów nawet 
nie spodziewał! Mimo licznych trenerów , mimo roz 
budowy organizacyjnej, mimo zainteresowania się 
większego rządu i społeczeństwa, mimo system aty- 
czniejszej pfacy we wszystkich galęzhch  sportu, — 
teraz jeszcze nie mieliśmy tak różowych nadzieli. 
Okazało się, 2e praca przyniosła owoce, że przy 
daiszem tempie i metodycznych wysiłkach, musimy 
powoli zająć poważne stanowisko w rodzinie sportu 
wej wszystkich państw świata.

W prawdzie w lekkiej atletyce panów n«e uzyska­
liśmy konkretnych, widomych punktów, ale walki I 
czasy Kostzrewskiego, Malanowskiego, a głównie 
sztafeta 4X400 mtr. (Binlakowski) nie przyniosły 
sam  w cale w stydu. Od Cejzika spodziewaliśmy się 
więoej, ■ tak ie  od B arana po jego treningowych wy 
Trikach w Amsterdamie. B łam aiem  to jednak nie 
było.
' Za to  nasze panie z Konopacką na czele przynio 
aiy Polsce zaszczyt i zdobyły prasę j publikę całego 
iw lątą. Zdystansow ała ona o przeszło 2 mtr. w dys 
fen wszystkie asy kobiece świata 1 zamknęła buzię 
Wszystkim je) góteborgskim wrogom. Także Koblel 
slab uzyskała doskonały rzut dyskiem. Wielką nie- 
Upodatlanką była Kllosówna, której dojście do finału 
a a  800 m, czas 1 spsób przybycia do mety, znaiuzl 
powszechne uznanie. Tabacka również dobrze się 
spisała.

Te wyniki (powiedzmy wyłącznie Konopacka) 
(ffgynicely nam 6 pkt. i 12-te miejsce w igrzyskach 
M dtoatii tycznych, ną startujących i4 narodów, z 
k tórych  27 nie zdobyło ani jednego punktu. Uplaso 
W-Jdmy się przed Haiti, Węgrami, Chile, Włocha- 
ttL Szwajcarją, Filipinami i Austrją. Obok wyniku 
Konopackiej nie mniejszym triumfem jest zdobyJe 
przez W ierzyńskiego 1-szego miejsca i przez Sko­
czylasa 3-g© w konkursie poezji 1 sztuki oraz sukce 
f i  wspaniałe polskich szachistów.

A io t zupełną niespodzianką staiy się wspaniale 
wynikł polskich sio rm ieizy  i wioślarzy.

Polska drużyna szablonowa w  meczu drużyno- 
w im  zdobyła ^ c ię  miejsce za W ęgrami i Włocha­
mi, a przed Niemcami. Żespół polski pokonał teamy 
Anglii, Stanów Zjednoczonych, Belgii, Holandii i N.e

miec. Odznaczył się tu głównie Pappe i Friedrich, 
który pokonał słynnego Niemca Casmira. W porów­
naniu do strasznych klęsk w Paryżu są te zwycię­
stw a olbrzymim wprost triumfem.

Nasi w ioślarze zaś skromnie się czaili na Amster­
dam. I przynieśli prawdziwą chlubę krajowi. Czwór 
ka polska ze sternikiem zwyciężyła osady Japonjl, 
Francji, zaś w  półfinale Beigję, kwalifikując sie do 
finału. Los rozstrzygnął walkower dia Polski, obok 
Włoch, które zwyciężyły Szwajcarię. Polska miała 
we finale walczyć z Wiochami. Czy to z powodu in 
trygj zakulisowej ,czy też pięknego, choć niepotrzeb 
nego gestu kierownictwa polskiej ekspedycji, Polski 
została przeznaczoną do rozgrywki ze Szwajcarią. 
Mając w anlgorszym razie wobec ewentualni i klęski 
z W łochami zapewnione miejsce drugie, data się P o1 
ska zepchnąć przez Szwajcarię na trzecie miejsce, 
ulegając jej z powodu zmęczenia, a w niespodziewa 
nie zarządzonej rozgrywce wbrew reguląm jicw l i- 
grzysk. — Także osada polskiej ósernk- spisała s'ę 
nadspodziewanie dzielnie. Zwyciężyła ona sensacyu 
nie Holandię i Argentynę, a uległa po ciężkiej 3 za­
szczytnej walce najsilniejszym osadom Anglp i Ka­
nady.

Kolarze zawiedli nieco, szczególnie w biegu dru­
żynowym. Stało się to głównie z powodu nagiego 
wyjazdu rutynowanego Szymczyka na pogrzeb oj’ca 
swego do W arszaw y, tak, że zastąpić go musiał Zy 
bert, wzgl. Reu], Naturalnie zespól nie szedł należy 
cle, Ale mimo to blamażu nie było, pokonani bowiem 
zostali przez Holandię, kióra zajęła po Wiochach 
drugie miejsce we finale. Ale w każdym razie stra 
oiliśmy pozycję drugiego miejsca, zdobytą w P ar!1 
żu w r. 1924. Odznaczył Się natomiast m istrz Kzszut 
ski w sprincie, zdobywając jeden z najlepszych cza 
sów na Olimpiadzie na ostatnich 200 mtr, (12.2 sekt. 
zdobyty tylko przez olimpijskiego mistrza Faicka 
Hansena (Dania), czem tąkźe poprawił rekord puiski 
Łazarskiego. Zwyciężył on w przedbiegach szereg 
asów światowej marki, jak Knabenhausa (Sżwąjca-. 
rja), Plumena (Łotwa), Donellyego (Jrlandja), Ccren 
sa (Anglia) iitd.

Lange zaś uzyskał 6- te mćejsce nr 100 mtr. ze ster 
tu, zatrzymanego, nie kompromitując, ale też n'e 
p rzynosząc. specjalnego zaszczytu. Spodziewane sie 
po nim więcej.

Polscy bokserzy i iaJąL jfeg  nie mieli wielkich 
szans. Pojechali po szkolę i .rutynę. Technicznie wy 
kazali dobrą klasę, są natomiast fizycznie za słabi i 
za mało doświadczeni.

Teraz czekamy, na rezultaty jeźdźców w hippice, 
mających już przecież za sobą wielkie zwycięstwa i 
nagrody. Powinni oni przynieść jeszcze dalsze pud 
kty. ■ (hi).

wielki sukces, organizacyjny, jako skutek spo: 
wych triumfów.

W  MARS7U SZLAKIEM KADRÓWKI nu etapf*
M jechów-Jędrzejów-Kielce zwyciężyła d ru iy n i 2 
p. p. z W arszaw y, zaś w klasyfikacji strzeleckie! \ 
Lublin. Szerag zespołów pokonało rekord tam tegore 
czny w wybitnym stopniu. Czasy pierwszycn 12 8 
55 m 15 s i 14 g. 28 m, 06 s.

BAR KOCHBA RZESZOWSKA pokom ła TantvVi» 
3:1 P iękny to sukces h  -klasowej drużyny nad A - : 
ki. zespołem

DROR ZE STRYJA zdobył m istrzostwo kl. C- 
uzyskuiąc w 6 gra^ha 12 możliwych punktów i stziąc 
vt rz  z Turem  ze S tanisław ow a aż do F inału  kl. B

Wiadomości z kraju
•KOWRONSKA Z TKS TORUŃ, która niedawno 

przepłynęła cieśninę kolo Odyni i Helu, przygotowu 
je się do przepłynięcia kanału la Manche.

KONOPACKA powróciła już do stolicy. W e czwar 
tek  wieczór urządziła jej publika w jednym z tea­
trów  warszawskich wielką owacie.

ŚMIESZNE POGŁOSKI puszczono ostatnimi dnia 
mi, lansowane nawet przez pra«ę sportową, jakoby 
Seiinger (Makkabi), Makowski (Wisła) i Olntel (Cra 
covia) już od września mieli grać w barw ach Gar­
barni, cieszącej się, Jakoby poparciem klubów krako 
wsJu-h, jak i kandydat ligowy. Nie trzeba chyba do 
piero dowodzić hezseńsownośd tak faktu przejścia 
pow yższych gTC.czy, jak I rzekomej sympatjl du Gar 
borni, k tó ra  przeciw nie się cieszy w ielką sym pa­
tią Wiźyslkich klubów, albowiem nie zapracow ała so 
bie sama nad swą drużyną 1 jęj wynikami, Me jest 
zlepkiem pozbieranych graczy z s 7eregu klubów j 
te ra z  chełpi się swym i sukcesam i. N ie trzeba rów ­
nież dodawać, te  sympatją iduLów. jako faktyczny 
kandydat iigi cieszy się dawna I-szo klasowa „Mak 
kubi". mająca już za sobą Wieloletnią piękną trady­
cję. a która obecnie siedzi Jut na karku Garbarni ; 
zaniedlugo cdbitrze jej niezasłużone iaury. Jest tak­
że rz iczą  powszechnie znąna. że tak Cracovia, jak 
i W isła, brąz wszystkie Inne kluby, tak z punktu v i  
dzeflia sportowego, 1 1 finansowego, pragną widzieć 
Makkabi w Lidze. W ystarczy tylko przytoczyć fakt. 
że nu ostatnim meczu Makkabi—-Podgórze bj lo na 
boisku Makkabi 2000 widzów, podczas, gdy róWno- 
CzeSnic na mecm Wisła — TKS ttlk o  n uspełtm 1006

mm- M -- • - rr \ T. ! ? : «V»V YL*l

Makkabj w eszła do jej grena, skoro i poziom i umie 
jętność tej drużyny przewyższa wszystkie A-klaso 
we kluby, nie rnówięc już o wielkich sukcesach In­
nych sekcyj, Jak lekkoatletycznej, pływackiej, kolar
sklej.

FRAIBEPOER Z W kRSZAWY, Student w Mlluzle, 
p r2edsięW2iął kolarską v\ycieczkę z Mlluzy do W ar­
szaw y poprzez Freiburg, Stuttgart, Norymbergę, 
Drezno, W rocław , granica w Słupi, gdzie ko zatrzy 
mano, nie chcą przepuścić roweru. P rzebył on 1300 
kim. od 18 lipca do 2S Lipca uważając to za tien ng 
do Biegu dokoła Polski.

KPT. FRACZKlEWłCZ, zasłużony kierownik kra 
kowskiego Ośr. Wych. F z., podamy został do odzna 
cienia krzyżem zasługi.

MECZ STRZELECKI DLA SPRAWOZDAWCÓW 
SPORTOWYCH KRAKOM A m: Się odbyć w przy 
szlym miesiącu na tutejszej strzelnicy z broni mało 
kalibrowe!.

Z OKAZJI WYSTAWY KRAJOWEJ W POZNA-
NIL odbęd2ie się turniej szermierczy niięd2ynarcdo 
wy, na który zaproszoną została Międzynarodowa 
Federacja Szernćercza na I^ngW ire  W Amstęrds nie 
przez delegata Polski p. Papoego. Wielkie sukcesy 
naszych szablistów oiimpjtekich przyczynią się nie 
wątplwiie Oo licznego obesłanie tego turnieju.

AKADEMICY POLSCY OLIMPIJSCY udali się po 
zakończeniu igrzysk lekoatletycznyeh w Amsterda­
mie do P aryża na Olimpiadę akademicką.

POLSKA otrzym ała w Międzynar. Federacji Ke- 
hiecel trzecie mieisce w zarzadzJe. Jestto również

SPRAW A O PIEK I LEK A R SK IEJ NAD SPOR­
TOWCAMI zaw odnikam i w Polsce przybierać s a - s 
czyna ram y organizacyjne. Państw ow y UW F M *' 
ją ł się ostatnio tą  w ażną kw estją  i dąży do u m  
chomienia we w szyslkich O środkach Wych. Frf. 
poradni sportow o- lekarskich. W tym ceru otw o 
r7ony zostanie rów nież kurs przygotow ania leka­
rzy pomocniczych w  Państw . Srkole H ygjenj W 
W arszaw ie.

LWOW SKI OsR. W F I  PW  DOK VI. zorgani­
zow ał w br. obóz letni w  S larzaw ie pod Przecny* 
ślem, prryczera np. z klubu „C zarni' uw zględnił 
na 25 zgłoszonych 21 zawodników, zaś z Haśm ó- 
nei na zgłoszonych a ltu  nie uw zględnił ird n e g o ll

T. K. S. trac i dalsze 4 punkty Da rzecz T ury  
slow  i Śląska, gdyż w zaw odach przeciw tym dru­
żynom b ra ł udział dyskw alifikow any gracz J. Su­
checką,

O „SPRAWNEM“ FUNKCJONOWANIU ZA 
R Z .suU  LIGI świadczy fakt, iż p ro test Hasroouę* 
przeciw  zawodom z Turystom , w dniu 3 czerw ca, 
o raz pro test Polonji przeciw  zawodom z W isłą W , 
maju, — dotychczas nie zostały załatwione...

W ILEŃSKA MAKKABI bierze dalej udział w  
m istrzostw ach Wił. ZOPNu. Zw.nzek zanuiow ał 
dyskw alifikację g racza M akkabi B irnbacba, orafc. 
boiska.

POLONJA WARSZAWSKA zo-ganizow ala dla 
swych drużyn fooiaallow ych obóz niłkarsk: w 
Tłuszczu pod W arszaw ą, gdzie pod k ierunkiem  
t-enera  Kożeluchą ćwiczy ż t  graćzy.

POGOŃ LWOWSKA przeprow adza obecnie s y - , 
stumutyczpe odmłodzenie swej reprezen ta tyw nej 
drużyny i s ta ra  się usilnie o odpowiedni narypek

z w ią z e k  r o b . s p o r t o w y  w  Po l sc e  or
garażuje o<u 13 hm. doroczny dw utygoćm ow j zre  
in struk to rsk i dla swoich kiabów
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Rozma tcści ^agraaicztie
M ISTR70STW O NIFMIŁĆ WE FOOTBALLU tdó

oyl we finale HamburKer-Sport-Vetc:n, bijąc beriińs 
ska Herthę w Altonit 5i2.

FINAŁ PUHARU DAVISA FRaNCJA-AM ERYLA
w Paryżu w ygrała franc ia  4:1 pkt. Sehsacią b r l re­
wanż króia tennisu Tildena zs klęskę we WHnbieua 
nie nad Lacostem. W ostatniej cnwili przed tu rn..jenj 
prezes Amer. Zw. T tnnis. zajął dyskwałifikącję z 
Tildena. ulegając pręssjl morąinej całej Europy. Inne 
walki naicm iąst wygrali Francuzi. Ćochet pobił Hen 
neseyn i Tildena, także doublową partią Wygrała pa. 
ra francuska Cocher Bororra nau Tfldenem-Hume- 
rem. Tak więc Francia zdobyła poraź drugi .pubur 
Daviso, umacniając definitywnii sw-ój prymat w ten 
misie.

PAOLINt), m istrz Europy w noksie. w yzw ał mi- 
s ttzu  św .a tą  Tunneya, zwycięzcę lleęr.eyii , .

W IELK A  KATASTROFA zburzyła się ostuinro 
w Ameryce: Team  footbuiiowy un iw ersy te tu  Eay 
dor z ló  graczy jechał autobusem  na mecz N ieda­
leko celu podróży , w padł autobus pud nnjdjeżdia- 
jąęy pociąg ekspressow y. Skutki nvły okropne. 
S>-Uu p iłk a r2y poniosło śm ierć na miejscu, ( i lu  
odniosło cjęzkie kontuzje.

P I HAR BAŁKAŃSKI p^zj udziaie team ów  R v  
n unjl, B ułgarji, Jugoslnw ji, Turcji 1 Grecji, mr. 
być rozgryw any na w zór im prezy puharu  srodko 
wo europejskiego.

W E FR A N C JI m i hyć poraź oierw.zy w  Euro 
pic utworzony podsokretarjat śtanu dla epruW 
s;>ortcwych celem popierania racjonalnego roiw *  
ju sportu i  Inicjatywy apołecznej wr tym zekreaife
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Mistrzostwa ligi
<®ACOVIA—RUCH (G. ŚLĄSK) 2:2 (0:1)

*to sa  na kam ień • B ialoczerw oni niet- 
vl»© nie zrew anżow ali się za poprzednią klęskę 

ser j i  z  Ruchem, ale omal nie p rzegrali na 
lasnetn boisku z tw ardym i zwycięzcami Hasmo- 

D w rkrotnie prow adzili gości (1:0 i 2 :1 ), go- 
■^odarze byli s troną  zaledwie i szczęśliwie wy- 

Wnującą S tracony punkt spycha Cracoyię 
^ cz w ó rk i czolowje, o w ysuw a Ruch z niebezpie- 

strefy.
Niekompletny zespół bialoczerw onych (bez 

^perLaga, Gintla, Galdera i Szuraca) p rzedstaw iał 
Wszy stkicli bojach słabo, przyjm ując na- 

doone od początku gry  tempo i górny, bezinyśl- 
°<1 gości. Toteż nic dziwnego, że po 

“~“"yciu w 15 min. przez Ruch 1-go goala stan 
Utrzymał się aż do 20 min. po przerw ie. K ontr 

^uzywę C racovii przed pauzą likw idow ało sku- 
IT :aiUe i szczęśliwie dobre tr io  defenzywne Ru- 
.  u' ^°t>ięro z chaosu podbram kow ego wyrównu- 
td na Ambitni jednak G órnoślązacy

dają za v/ygraną. Gra sta je się coraz ostrzej- 
ru talniejszą, bardziej nerw ow ą W 32 min. 

jT  rzucie wolnym znowu prow adzą goście 2 :1 , 
m omentalnie rów nież z rzutu wolnego wyró- 

uuje Chróściński. N ieustanny koncert niezado- 
! z Przebiegu gry, a więc sędziego, galerji

FOOTBAL ZAGRANICĄ.
W iedeń. R apid—H erta 4:1, A ustria—Florids- 

dor! 3:1, B rig iltenauer—Slovan 4:3, V ienna—W ac- 
ker 3:2, N icolson—WAC 1:0, H ungaria—Vienua 
1 :1 .

P raga . Meteor 8—Slavia 3:1.
A ltona. Niemcy południowe—Niemcy północne 

5:3.
K arlsbad. S parta— DFC K arlsbad 4:3.
Budapeszt. F erencyaroszi—K aniszi 4:0, Ferenc- 

Yaroszi—S abaria  5 :1 .

P aryż. M iędzypaństwowe zawody drużyn aka­
demickie*; W iochy F i uncja 4:3.

LEKKA ATLETYKA.
Londyn. W meczu lekkoatletycznym  Stany Zjed. 

—Anglia sztafeta U. S A. usta liła  nowy rekord  
św iatow y w biegu 4x440 yardów  ■ w czasie 3 m 
13,4 sek.

Berlin. Zawody lekkoatletyczne B erlin—Buda­
peszt w ygrała drużyna oerlińska w stosunku 55 
na 42 punktów.

ki * zuue®, i w yniku końcowego lej typow ej wal-
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5  Punktowej, a brzydkiej gry. W idzów około 
1.500.

Katowice. IFC—W a rta  2:1 (1:0). G ra między 
i ł o w y m i  drużynam i ligowem i była o s tra  i nie-* 
^ a l  równorzędna. Bram ki zyskali: dla IFC Gór- 
htz i Nazimek, dla W arty  Przybysz. Sędzia p. 
~ l^ tga rten  z K rakow a Dzięki temu wynikowi 
f  C obejm uje z pow rotem  prowadzenie tabeli.
Polonja—Śląsk 1:1  (1 :0).
Łódź. H asm onea—ŁKS 2:2 (1:1). Bram ki dla 

Hasmonea uzyskał Steuerm an (jedną z karnego), 
^ a  LKS Aldek i Król.

W arszaw a. W a rsza w ian k a—Turyści 3:2 2:2).
Lwów. Pogoń—Lęgja 1:1 (1 :1 ).

TABELA MISTRZOSTW7 LIGI.
II C 24 punktów, W arta  23, W isła 22, Cracoyia 

Legja 18, Polon ja 18, Pogoń 18, Czarni 17, W ar­
szawianka 16, Ruch 16, T uryści 15, Hasm onea 11, 

W, TKS 10, Śląsk 5.

Pożyczka 4 n.ill onów dolarów
ra rzecz odbudowy Palestyny

Paryż, 12. 8 ŻAT. Przedstawiciel Egzekuty­
wy światowej organizacji słońskiej p. Schwarz 
sfinalizował, w rezultacie pertraktacyj z tutej­
szą firmą Kelly ; Conders. umowę w sprawie 
zaciągnięcia pożyczki w wysokości ezierech 
miljonów dcllarów na rzecz dzieła odbudowy 
żydowskiej Palestyny.

Zwrot pożyczki, której emisja nastąpić ma

już w połowie września br., przewidziany Jest 
w terminie lal 20 tu. Stopa procentowa: 6 i 
pół proc. rocznie-

Polowa uzyskanej pożyczki przeznaczona 
m a być dla Ż. F. N. na zakupno gruntów  w 
Palestynie, druga połowa dla Egzekutywy' n a  
przeprow adzanie  prac konsolidacyjnych Łł- 
rec.

Ekscesy antyżydowskie w Mohilewie
60 pijanych poborowych steroryzowslo ludność iydow sks w hohilew M

. ( 

.

MAKKABI—KORONA 1:0 (0:0)
£ aw°dy powyższe, — będące przedgryw ką do 

, ° wyeh zapasów  m istrzow skich z G arbarnią, 
alących zadecydować prawdopodobnie, k tórej 
*ycn drużyn przypadnie w  udziale ty tu ł m istrza 

, . OPD-ii; — sta ły  do osta tn ie j chw ili pod zna- 
~*e*n zapytania, mimo bezwzględnej wyższości i 

(ej przew agi gospodarzy, szczególnie przed 
Pauzą. Brak de cyzji i szybkości w sytuacjach pod 

famkowych, at rochę i pech, zaprzepaścił szert-g 
j godnych i „m urow anych" /.ans. Korona /doby- 
a, s*ę na kilka zaledwie niebezpiecznych wypa- 
°W, zlikwidowanych przytom nie przez dobrze 
ys{x*nowanych E lsnera i H u tte rera  1. Tuż po 

1 zerw ie m ają gospodarze sposobność wykorzy- 
f  nią rzutu  karnego, atoli nerw y Holzm anna III 
M*1? razetn U w iodły . N ieustanne ataki i 'wysiłki 
• akkabi rozb ijają  się na dobrej defenzywie Ko- 
°ny. Skonsternow anych 1500 widzów utraciło  

J z nadzieję zw ycięstw a swych pupilów, gdy tuż 
I fid końcem przebija się H a tte re r JI i pięknym 

1 te n  zdobywa 2 cenne punkty i rew anż za 
Poprzednią fatalną klęskę z sokolą drużyną P rócz 

i mienionych w yróżnili się u białoniebieskich 
andman i K ling w ataku, o raz P u rysz  i Holzman
l vw .p°mocy
»ve środę czek? M akkabi ciężkie zadanie, decy- 

aJęce o jej stanow isku klasowem  w fotbalu pol- 
lln- Spodziewamy się, że M akkabi z całą ambi-spodziew am y się, że M akkabi z cala ar 

i poświęceniem w alczyć będzie o sw oją 
habilitację.

re-

Ttalazc wyniik;
G arbarn ia—W isła rez. 3:1, Podgórze—Cracoyia 

rez. 5:3, K ro w o d rza -W aw el 1:0, O lsz a -S p a rta  
3:0 (w alkow er),

Amatorzy—Orlęta 3:2 (kl. B). M akkabi I I —Ko- 
rona  I i 6:1.

TU RN IEJ DRUŻYN ŻYDOWSKICH.
sobotę dnia 11 bm. rozpoczął się w ielki tur-

D1ej p iłkarsk i P ierw sze zawody pnharow e: „Gwia
^ a“—G ew ira zakończyły się zwycięstwem  „Gwia-
^ y "  w stosunku 2:1 (1 :1 ) D rugie zawody 2 . T. S.
'~»H agibor" zakończyły się zwycięstw em  2 . T. S.
W stosunku 5:1 (4:1). Zawody puharow e powyż-
•zych drużyn wzbudziły ogólne zainteresow anie
W przyszłą sobotę odhędzie się dalszy ciąg tu r
f ie ju : „Gwiazda"—2. T. S ,  o raz  „S iła‘ -„ H a g i-  b®r‘‘.

Moskwa, 11. 8 ŻAT. Dziennik moskiewski 
..Komsomolskaja Prawda" zamieścił wiado­
mość, że 60 poborowych z miasteczka Wiehko 
Luki up!lo się i w chuligański sposób stero- 
ryzowało ludność żydowską Mohilowa do­
kąd wysłani oni zostali na ćwiczenia wojsko­
we. Poborowi ci pc przybyciu do Mohilowa 
wdarli się do wędUniarni żydowsku i i w dot­
kliwy sposób pobdi właścicela sklepu. Nastę­
pnie pogiomczycy napadł? na sklep pewnego 
czapnika i wrzucili cały jego towar do śmieci. 
Potem chuligani rozeszli się po calem mieście 
i wszędzie atakowali Żydów, wyrzucali ich ró 
wnież z tramajów. teroryzujac całą ludność 
żydowską miasta. Chuligan1' wdarli się rów­
nież do Klubu Roboiniczegoy, którj całkowi­
cie zdemolowali i stamtąd ud il się na dwo­
rzec, zamierzając odebrać bron straży kolejo­
wej. Akcja pogromczyków miałaby jeszcze mo 
że smutniejsze następstwa, gdyby oddziałowi 
konnej policji nie udało się otoczyć całą ban­

dę chuligańską na dworcu. Kilku napastników 
zaaresztowano, resztę zaś wysiano z powro 
tern do Wiehko Luki.

Dziennik moskiewski .Komsomolskaja Pra­
wda" donosi, że żydowska orgcMizacja Komu­
nistyczna milczała o tym fakcie, zaś dztenmk 
komunistyczny „Nasz Put“. który ukazuje się 
w Wieliko Lukach nie chciał zamieścić infor­
macji o występach tych chuliganów w MoM- 
1 eseje- Wobec tego ,,Komsomolskaja Prawda" 
wysiała specjalnego korespondenta do Moni- 
lowa, który nadesłał wyczerpujące informacje 
c  tych wypadkach.

Dziennik moskiewski domaga się surowego 
ukarania uczestników tych chuligańskich w y-, 
stąpień, pociągnięcia do odpov iedzialności re- 
daktoia gazety .,Nasz Put“, za ukrywanie tych' 
chuligańskich czynów przed opinją jak rów­
nież żąda oczyszczenia organizacji komunisty 
cznej w Wiehko Lukach ze skorumpowanych 
elementów napływowych.

KRONIKA

Wschói 
słońca 

4 m 17

SIERPIEŃ

1 3
P o n ie d z ia łe k  

26 A b 568^

Zachód 
słońca 

19 m. 05

O KOMUNIKACJĘ LOTNICZĄ z  ZAKOPANEM
Związek Pol tow. turystycznych zaproponow ał 

Polskiej linji lotniczej „Aerolot", aby w pełnym 
sezonie lclaim  i zimowym uruchom iła komunika,- 
cję lotniczą między W arszaw ą i K rakowem  a Za 
kopanem. O ile w Zakopanem zc względów tere­
nowych nie możnaby bez dużych kosztów zbudo­
w ać lotn iska, w ysunięt projekt, aby końcową s ta ­
cza obrano  lotnisko w ojsaow e w Nowym Targu, 
skaad pasażerow ie dojeżdżaliby do Zakopanego 
w ciągu pół godziny samochodami. P ro jek t ten 
został już przedstaw iony przez ,A erolot‘‘ m ini­
ste rs tw u  komunikacji z prośbą o w yrażenie opi- 
nji. Jeżeli opinja ta  w ypadnie przychylnie, oma 
w iana kom unikacja ma być niezwłocznie o tw arta .

ZAGR ANICZNE PRZEKAZY POCZTOW E
M inisterstw o poczt i te legraiów  zawiadom iło 

uizędy pocztowo telegraficzne, że d. 11 bm. w pro­
w adzono nowe przepisy, regulujące obrót przeka­
zów pieniężnych pocztowych między P olską a za­
granicą. Przekazy zagraniczne będą urzędy poczto 
w e przesy łały  w prost do m iejsca zam ieszkania 
adresata. U rzędy pocztowe zagraniczne przyjm u­
jąc przekazy do Polski w w alucie swego kraju, 
przeliczać będą w ysyłaną sumę na w alulę zloto­
wą. T aka sarna m anipulacja stosow ana będzie 
przy  w ysyłaniu pieniędzy z P o lsk i za granicę. Na-

razie nowy sposób wym iany przekazów , w prow a­
dzony między Polską a Francją. Stanam i Zjedno 
czonemi, Kanadą i Zagłębiem Saary. N ajw yższa 
suma przekazu pieniężnego wynosić ma do F ra n ­
cji i S aary  rów now artość 1000 zł, do Stanów  Zje­
dnoczonych i do aKnady 100 dolarów . W najbliż­
szym czasie projektow ana jest wymiana przeka­
zów także z A rgentyną i Brazylją.

— KOLONJA LETNIA STOW „OGNISKO** W
KOWAŃCU. Jeszcze tylko przez dwa dni przyjm u 
je sek re tarja t stow arzyszenia „Ognisko" przy ul. 
Przem yskiej 1. 3 zgłoszenia na kilka opróżn ia ją­
cych się 15 hm. miejsc na kolonji. Po tym te r­
minie żadne zgłoszenia rozpatryw ane nie bodą, 
W yjazd zakw alifikow anych nasłani 16 bm. rano.

— POGOTOWIE RATUNKOW E opatrzy ło  Jana 
Ciecnanowskiego (lat 25). którego Jan K row iarz 
(lat 20). skaleczył nożem.

— MIŁY PODARUNEK. M arja W iśniewska z 
Chabówki zgłosiła do policji że dnia 11 bm. w 
czasie jazdy pociągiem w Bonarce nieznana ko­
bieta pozostaw iła jej dziecko płci żeńskiej, a sa-' 
ma zbiegła.

—  ARESZTOWZANO Michalinę F igurę, bez 
miejsca zam ieszkania za kradzież 50 zł. na szkodę 
M arji D urbas ul. M ieszczańska 14, F ranciszka Zy- 
laskiego, lat 39, notctycznego złodzieja za gw ał­
tow ne targnięcie się na poiicjam a w służbie i A- 
braham a Chaskla notorycznego złodzieja za usi- 
łow aną kradzież zegarka na szkodę R yszarda 
Sobczyk.

— PR ZEZ OTWARTE OKNO. Antoni Zacha- 
Tjasz w łaśc sklepu p rzy  ul. Salinarnej 1. 5, ogło­
sił do policji, że dnia 12 bm. nad ranem sk-adziOr 
no mu przez o tw arte  okno gotów sę 100 zł z aie- 
zam kniętej kasy.

— CZYJ PAKUNEK? Dma 11 bm w poczekalni 
III. k lasy  na dw orcu w K rakow ie znalazł poste­
runkow y policji pakunek z garderoba niewiadó 
wego właściciela. Pakunek jest do odeurao ia W 
VI yni kom lsarjacit policji.
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§  PRZEGLĄD FILMOWY §B _____________ ___ _______________ B
,,Montai i kontrapunkt

Opinia rosyjskich rnlysarów o przyszłości filmu
Dawne sny o film ie ..mówiącym" sta ją  się rze­

czyw istością. A m erykanie w d arli się w tajn ik i 
Ścch-nikił film u m ówiącego i osiągnęli pierw sze sta 
djum rychlej jego realizacji. I inne narody p ra ­
cu ją intensyw nie w tym  kierunku. Cały św ia t mó- 
Wi o tem, że niemy ekran  — przemówi.

W tym momonrie podnosi trzech  znanych reży­
serów  sowieckich: Ś. E isenstein, W. Pudowkin 
i  G A leksandrów  pow ażne w ątpliw ości co do u- 
di-.nla $ię rychłego, praktycznego urzeczyw istnie­
nia oi >nvch zam ierzeń filmu akustycznego. Z a ra ­
zem w ytaczają oni szereg zasadniczych zastrzeżeń 
teoretycznych, podkreślając, że zdaniem ich udo­
skonalenie nowego rodzaju filmu podaż a w l a l -  
s t y w y m  kierunku N iesłuszne pojęcie o możli­
wościach nowej technicznej produkcji fijmowej 
itioże zaś nictylko zaszkodzić rozw ojow i filmu a r ­
tystycznego, ale i zniszczyć w ręcz wszystkie do­
tychczasow e jego zdobycze formalne.

Film  w spółczesny, stosujący form y wizualne, 
działa ha cuhswKKa potężnie i słusznie zajął je­
dno z pierw szych miejsc w srod dziedzin i  z tu ki. 
W iadom ą jest rzeczą — wywodzą trzej wsponrnia 
ni sowieccy reżyserzy — że Walnym i niemni je­
dynym tak skutecznym śro d k em  działania filmu 
j*»1 t. zw. mpmtaż. Pojęc!e to  znane i przyjęte po­
wszechni® w t-rmłnologji produkcji rosyjskiej, 
mniej jednak popu lrrne  i zrozum iałe u nas, w y­
m aga bliższego w yjaśnienia. U żyw ając słow a 
„montaż film u ' rozuuneją R osjanie takie optycz- 
M zespolenie w ew nętrzne i uboczne poszczegól­
nych części filmu, by rytm iczne i dram atyczne po­
toczenie Się akcji w yw ołać mogło w  oku widza 
Wrażenia i  asocjacje zam ierzone przez reżysera.

Montaż s ta ł się więc, zdaniem reżyserów  sow ie­
ckich ow a osią, wokół k tórej kręci się i na k tó ­
re j w spiera się ku ltu ra  filmowa. Sukces filmów 
rosyjskich polega, zdaniem E isensteina, Pudowki- 
H  i A leksandrow a, na szeregu zdobyczy właśni® 
tego  „m ontażu", k tó ry  s ia ł się dla nich pewnego 
rodzaju  popro-stu już — fetyszem, jaki w  swoim 
M asie w  film ie zadw dnim  stanow iła  t. zw. lOto- 
genja, czy „muzyka film u" itd 2 a  najw ażniejsze 
czynniki dalszego rozw oju filmu uw ażają też Ro­
sjan ie wzmożenie działania ..m ontażu1 na Widza. 
Każdy też nowy kinowy w ynalazek techniczny na 
leży, zdarć cm *ch uzależniać od owych czynników 
N a tej też drodze n ietrudno przyznać, że film ko­
lorow y i stereoskopiczny ma o  w iele mniejsze 
m aczanie od filmu akustycznego

A le w yzyskanie dźwięku w filmie pójdzie za­
pew nie po Unji najm niejszego oporu, tj. zaspoko­
jenia najzw yklejszej ciekawości. Będzie zapew ­
ne s»ło o kom ercjalne w ykorzystanie tow aru , ja ­
k i stanow ić będą filmy mów ące. Będą to  takie 
filmy, « których notow anie dźw ięków  odbywać 
**ę będzie sposobem n a t u r a l i s t y e z n y m ,  
pi Tyczem ton i ruch będą się na obrazie zbiegały, 
by  w ytw arzać pewnego rodzaju „iluzję" ludzi mó 
wiących, dźwięczących przedm iotów  itp, W p ier­
wszym okresie  sensacyjnych niespodzianek, nie 
b ę izR  to jeszcze ze szkodą d la rozw oju sztuki fil­
mowej, 0  w iele jednak okropniejszy będzie drugi 
okres rozw ojow y, kiedy to po spaleniu na panew­
c e  pierw szych niespodzianek, miejsce ich zajmą 
autom atycznie „dram aty  wysoce ku ltu ra lne foto 
grs-ftcznę przedstaw  lenin tea tra lne  itd.

Takie postaw ienie sp raw y  zniszczyłoby wedle 
Opiriji ■ reżyserów  rosyjskich ów t zw ..montaż''. 
Bo poprosłu. przylepiając d iw ięk  do części mon­
tażu, zw iększa się moment opieszałości tegoż,

o ra z  sam odzielne jego znaczenie. W ten sposób 
działałoby się w yraźnie na szkodę filmu. Toteż 
jedynie k o n t r a p u n k t y c z r .  e w ykorzystanie 
dźw ięku w  stosunku do w izualnego montażu czę­
ści filmu, o tw orzyłoby nowe możliwości rozwoju 
i udoskonalenia. P ierw sze dośw iadczenia z dżwię 
kam i muszą też poruszać się po  Unji o strego  roz­
działu form wizualnych. Tylko w  ten sposób da­
łoby się zapewnić na przyszłość w izualnym  i aku 
stycznym formom nowego filmu o rk iestrn lny  kon 
ttapunk t. Nowy techniczny w rnalazek  nie Jest 
pi zypadkowym momentem w  d2iejach filmu, ale 
organicznem  wyjściem z ku ltu ra lno  k inem atogra­
ficznych poszukiw ań nowych dróg.

P ierw szą trudnością były tu  n iefortunne próby
wculgniechi w  kompozycję i montaż filmu tytułu, 
jako część organiczną, tytułu, a także napisów  
filmów vch. w dziedzinie k tórych  poczęto szukać 
nowych dróg. D rugą trudnością okazały się części 
t. zw. objaśniające, k tó re  ty lko u trudniały  mon­
taż i opóźniały tem po akcji. Spraw a tem atyki s ta ­
je się z każdym dniem trudniejsza. P róby  p rze­
zwyciężenia jej, Względnie rozw iązania 1 ruczka 
mi i sztuczkami jedynie w izualnego m ontażu pro- 
w ;d zą  albo uo *— braku rezultatów , albo leż wcią 
gają reżysera w  sieć stuczek, każących obaw iać 
sie dekadencji.

Dźwięk, jako  nowy element montażu, mogący 
pójść w  zgodnej parze z w izualna fo*-ną może przy 
nieść bezsprzecznie nowe środki niezw ykłej siły 
'o w ią z a n ia  najzawHszycli zadań filmowych, 2ar 
dań, k tóre przy dzisiejszych nus2ych niedoskona­
łych jednostronnych metodach, uchodzą narazie 
za nieprzezwyciężone K ontrapunktyczon metoda 
tw orzenia filmu akustycznego nietylko — powir- 
dają Eisenstein i Pudow kin — nie zakłóci mię- 
dzynnrodowości filipu, ale doprow adzi sztukę fil­
mową do m eznanego dotąd znaczenia i kultura! 
r.ej mocy.

T aka — kontrapunktyezna metoda — nietylko 
że nie ograniczy więc zbytu film ów  na rynki na­
rodowe, tylko, jak to  m iała się rzecz z teatrem,, 
albo 2 „ufilmowanem i" sztukam i teatrąlnem i, ale 
rozszerzy jeszcze i w większe m ożliwości w ypo­
saży produkcje filmową której rentow ność obej 
mie całą kulę ziemską.

Tyle koryfeusze rosy jsk ie j re?vserji filmowej. 
W ywody ich, które sa n iejako punktem w yjścia 
szerszych rozw ażań, ogłoszonych osta tn io  w for- 
n .e  w !ększvch publ'kacyi na tem at sztuki filmo 
wej i iej Przyszłości, w ykazują prócz tu i ówdzie 
dość zaw iłego ceroryzowania, nadto miejscami 
dość zaw iłego teoretyzow ania, nadto miejscami 
wy. I tak  nie jest na podstaw ie tych wywodów ro ­
syjskich reżyserów  jasne, o ile w ypow iadają się 
onj przeciw  obecnym usiłow aniom  i metodom fił- 
tnu mówiącego.

Eisenstein, Pudowkin i A leksandrów  w ypow ia­
dają się w streszczonym  przez nas codopiero 
Wspólnym „kolektywnym " artykule za ..monta­
żem" i kontrapunktem  przyszłego filmu akustycz­
no-wizualnego Co Jednak w łaściw ie myślą pod 
owym ,.kontrapunktem " i Jak go zrealizow ać na 
taśmie filmowej, tego leaderzy filmu sowieckiego 
nie mówią dokładnie Może więcej w yjaśnień w 
CiLW^4->i9io\[ fc;jjzfetsii tp t tfejajAU-z nącm iatą in.0 
ijowiem ich artykuł, zaty tu łow any .Gorączka zip 
'a "  poczytany być może jedynie za ranterjal ' 
b o d z i e c  refleksji w spraw ie filmu m owiącero 
i przyszłości sztuki film owej wogóle. (T i1

—o |o —

Weule Informacyj, nadchodzących z Londynu. 
Łiecydowa łslę  G. B. Shaw  wyjechać w krótce do 
H ollyw ood? A utor „Człowieka i nadczłowieka" 
ś  “ 'e r  11 o sta tn io  ustosunkow anie do filmu na naj 
ttapełtuej pozytywne.

Pierwsze wiefcsze tlimy 
mów lace

Jeden z ostatnich rilm ów am erykańskicn z Emi- 
kmt Janingsom  p  t. .P a tr jo ta "  ( r o t  E rn est Lu-

m ają zam iar ro rw iazać problem  insta lacji koszt? 
wnych bardzo aparatów 7 odbiorczych W kinach  k 
w jak i sposób zmusza w szystkie narody  a Wiat® 
do nauczenia się języka angielskiego.

• * *
Pierw szy  film mówiący ukaże się u* u ss ty ch  •* 

krttnach dzięki w ytw órni „M etrc Goidwyn", FU 
mein tym będzie „T rag td ja  Mórz Południowyd»'*» 
w ykonana na w yspeah T ahiti i Samoa. O ddani 
będą jedynie sewny rozm ów  tubylców, ich orki#* 
slra , k tóra szczególnie będzie frapu jąca  padezai 
w yśw ietlania scen tanecznych, w ykonanych 
znaną tancerkę m eksykańską Raquel Torroa.

Realizm tego filmu dzięki zastosow aniom  apa* 
i stów  dźwiękowych ma być rew elacją  (La sfer f ił 
mowych. W jednym z  w arszaw skich  kin czynią sl® 
już przygotow ania do ustaw ienia odpow iednich ■ 
paratów .

Obrazy kolorowe
F irm a „Param ount" wyprodukuj* w  najb liłj 

s>zym czasie cały szereg film ów kółoroW ych tT  
film ach tych zosfosow anc będą zupełnie nowe me- 
lody techniczne i kolory oddane będą z  zupełna na 
tu ra lnością  Zarów no W filmie kolorowym, jak  * 
dźwiękowym leży bezsprzecznie nowy ho**yzoni 
kir.Prtiatografjl. Znajdujący się obecnie w produ 
kcji film pt. „Redskln' (Czerwonoi-kóry), w  to­
ry m rolę główną odtw arza R yszard Dix. będzie 
c r ly  kolorowy, rów nież i film z Jackiem  Hellen* 
v ' ro li głównej pt. „The Y .atei Hole'- redz ie  za­
w iera ł cały szereg scen kolorowych. W  *łlmie tym  
ponadto g ra ją : Nancy C arro l i P au l Raili, csecu" 
pjou tennisowy Grecji.

MAURICE CHEYALLIER, z ra n y  olosenkar* 
paryski, zaangażow any został przez baw iącego o- 
becnłe W E uropie w iceprezydenta 1 szefa produ­
kcji firm y „P aram ount Fam ous L asky  Co: pori
t!on‘ , Jesscgo L. Lasky, do w ytw órn i „P a rsr  
n oun*''. gdzie grać będzie w film ie mówiącym 
C hevallier wyjeżdża do Hollywood już tej jesieni.

„ANIOŁ ULICY" W Nowym Yorku odbyła się 
niedaw na prem jera filmu „Anioł Ulicy". Obraz 
teu wzbudził uznanie prasy. O. Jane t Gaynor, k tó­
ra  w Ulmie tym gra  głów ną rolę, tw ierdzą, ze jest 
to  jedyny w  swoim rodzaju ta len t na Brnie 
rnencie gw iazd filmowych.

1>R. L. BER uER W „P  kRAMOUNOlU". Reży 
ser Dr. Ludwik Berger ukończył już film „Duma 
7. Moskwy". W któiym  rolę głów ną kreuje Pola 
Negri. Następnym  filmem. kló-v Dr. B erger reży 
ser uje dla „Param ouniu ‘ są .Grzechy ojców". Głó 
wuą rolę g rać ma Emil Jannings.

Shaw wybiera sfe cło Hollywood I bicŁ) ma bvć w krótce przerobiony na ob raz  rnó-
J  ~  - I  wiący, przyczem słyszany ma być m arsz wojsk

rosyjskich, zgiełk bitewny itd. Tak w ięc danem 
nam będzie nietylko ogladąć, a le  1 — słyszę,1 Ja- 
nihgsa.

W ystaw iona niedaw no v, B erlinie przez M aksa 
R elnhardta sztuka pt. „A rtyści" przerobiona ma 
być przez P aram ount na film  akustyczny.

„U niyersal Pictu^es C orporation" zapow iada na 
sezon najbliższy aż óśm naście film ów  mówiących.

A m erykańscy producenci zapew niają, że w  1990 
roku będą realizow ane jedynie film y „mówione". ! 

i P roducenci me inform ują tylko, w  ja k i sposób I

Program stacvi rad ofoncznych
Poniedziałek, 13 sierpnia.

K raków  (566 m) 12 Gramofon. 13 Komunik.. 17 
T ransm  z W arszaw y (baśnie dla dzieci), 17,25— 
17,50 Odczyt pt.: „Znaczenie m iasta w sztuce", w y­
głosi 2. Drohocki, 18— 19 T ransm . z W ars-aw y  
(koncert muz. lekkiej), 19 Rozmaitości, 19.30- 19,55 
Odczyt pt. O rganizacja rad jo p ro g ram ó w '. wygł 
(nż. St. Broniewski, 19?55--20,05 G-elda rolnicza. 
20,05—20.30 Komunik, port. 20,30 K oncert tnlę- 

zynarod T ransm isja z B erlina do W arszaw y, 
Wiednia i P rag i. 22,-22,30 PAT.

Warszawa (1111 m) 13 i 15 Komunik., 17 P ro ­
gram dla dziec:. 18 Koncerl. 20.30 Koncert między- 

irod z B erlina. 22 PAT
Katowice '42? nL 16.40 Komunik gospoc. 17 

Bajki dla dzieci {z W arszaw y), 17.25 Odczyt z Kra 
kowa pt. „Urbuuizm". 18 Muz lekka (tra.nsm r 
VVarszav,7y). 19.55 Giełda rolnicza. 20,0£ L ektura 
franc 20 30 Koncerl międzvnarod. (z B erlina), 22 
PAT

Poznań (344.8 m'. 14 Giełda, 1S i 20,30 Koncerty. 
Wilno ?135 m'. 18 i 20.30 Tśoncerty 
Wiedeń (517,2 m) 11. 16.15 i 19.30 K oncerty 
Hi. i lin  f48ć i 1250 m) 17 i 20,90 Muzyka. 
Lnngenberg (468,6 m) 13, 18 i 20,15 Koncerty, 
D aventry (4«1,S ml 17—24,15 Muzyka

W ydaw ca- Za Spółkę Wyd. „Nowy Dziennik": 
7ygm unt Hochwald. — R edaktor naczelny: Dr. 
W ilhelm Berkelham m er. R edaktor odpowiedzialny- 
Zygfryd Moses. — Nowa D rukarn ia  Dziennikowa, 
K raków , Orzeszkowej 7, pod zarządem  Maksy- 

m lijana Feldm ana.


